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kosztuje:

Rocznic.
Półrocznie

8 milr. 
4. milr.

W Królestwie Polskim i Rosji 7 rubli
W  N ie m c z e c h .................................... *+ marek
W A u s t r j i  16 koron
W Stanach Zjednoczonych

Ameryki Północnej 3 dolary.

Numer pojedynczy kosztuje 200 rs. 
Drobne ogłoszenia po 200 rs. za wiersz lub 

jego miejsce.

Adres dla listów i przesyłek pieniężnych:

„POLAK W BRAZYLJ[“

Caixa postal Nr. 122 

CURITYBA —  PARANA —  BRAZIL.

UWAGA. —  Przesyłki pieniężne i 
wszelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak  podano wyżej, 
  BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL­
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić może niepożądane 
opóźnienia w odbiorze listów.

PRENUMEC&rE „POLAKA W BRAZY- 
LJI‘‘ przyjmują na warunkach redakcyjnych p. p.

Bolesiaw Kłossowski —  Ponta Grossa.
Antoni Jakubowski —  Agua Branca.
Józef Dytz —  Ijuhy.
Paweł Tymoteusz Wielewski Lucena.
Paweł Miecznikowski —  Rio Claro.
Józef Brudziński —  Rio dos Patos.
Jan Zwierzykowski —  Sw. Barbara.
Wincenty Hamerski —  Guarany. _
Władysław Szulczewski — S. Feliciano.
Antoni Kurkiewicz —  Rio Negro.
Edward Stelczyk —  Porto Alegre-
M icłiał Sekuła —Araucaria.

Redakcja mieści się 
przy placu T IR A D E N T E S Nr. 31

ELEFON N. 1 6 7

Redakcja otwarta codziennie od 8 rano do 

uroku z wyjątkiem niedzieli.

Krwawe zajście w  Rio.
Dnia 22 b. ra. w Rio de Janeiro, u- 

cząca się młodzież urządziła tak zwa­
ne święto wiosny, podczas którego or­
ganizowano pochody przez ulice miasta, 
corso kwiatowe i t. d.

Na jednej z ulic policja, w bardzo 
brutalny sposób, pochód młodzieży roz­
proszyła, przyczym paru studentów zo­
stało czynnie znieważonych. Wtedy gru­
pa akademików udała się do komen­
danta policji, generała Souza Aguiar, ze 
skargą na postępowanie jego podwład­
nych. Komendant policji odpowiedział, 
że nie uważa postępowania policjantów 
za zasługujące na naganę, w dodatku 
zagroził, że o ile studenci nie zaprzes­
taną swoich pochodów, każe ich roz­
pędzić za pomocą bagnetów. Odprawie­
ni w ten sposób studenci postanowili 
urządzić komendantowi wrogą manifes­
tację i według przyjętego już zwyczaju 
wśród uczącej się młodzieży tutejszej, 
symulować pogrzeb wspomnianego ge­
nerała.

Tegoż samego dnia studenci zamiar 
swój uskutecznili. Zorganizowano proce­
sję pogrzebową, kilku młodzieńców nio­
sło trumnę jakoby ze zwłokami gene­
rała Aguiar., inni chorągwie z wypisanym 
ha nici- nazwiskiem generała; orszak 
ze śpiewem „ora pro nobis" zaczął ob 
chodzić ulice miasta.

Gdy cała ta procesja doszła do pla­
cu Largo de Sao Francisco, w pobliżu 
gmachu politechniki, napadło na bez­
bronnych studentów dwudziestu uzbro­
jonych w sztylety i brzytwy i przebra­
nych po cywilnemu żołnierzy policyj­
nych. Dwóch studentów zamordowano 
na miejscu i kilkunastu ciężko poranio­
no. Na pomoc napadniętym studentom 
pośpieszyło kilku agentów tak zwanej 
„guarda civil“ , z których jednego roz ­
bestwieni żołnierze policyjni zakłóli szty­
letami, paru zaś niebezpiecznie poranili.

P o d c z a s  tej k rw aw ej ro z p raw y  z e b ra ­
ły  się Ilu m y publiczności; w szczą ł  się 
tum ult .  N a d je c h a ł  rów nież  oddzia ł  k o n ­
nej policji z ło żo n y  z 8 0  żołnierzy. Do­
w odzący  o d d z ia łe m  oficer da ł  ro z k az  a-

takowania zebranego tłumu. Żołnierze groźnej postawy tłumów generał Aguiar u- 
już rozwinęli front i za chwilę mieli, ciekł wraz z rodziną niezwłocznie w głąb 
wpaść na bezbronnych, gdy przed ich 'kra ju . Na jego miejsce został nazna- 
frontem zjawił się 3enator Hercilio Luz, czony komendantem policji generał Tha- 
syn którego również brał udział w ma-!m aturgo de Azevedo. —  Badani żolnie- 
nifestacji i został ciężko zraniony, i na rze policyjni, mordercy studentów, oświad-
mocy prawa przysługującego senatorom 
wezwał dowódcę oddziału do cofnięcia 
się, co tenże uczynił.

Ciała zamordowanych, koledzy zło­
żyli tymczasowo w gmachu politechni­
ki, następnie z pośród studentów wy­
brana została komisja, która udała się 
do pałacu prezydenta republiki ze skar­
gą na bezprawie policji i z prośbą o 
ochronę, gdyż prawie jednocześnie na 
ulicy Senador Dantas, grupę studentów 
oddział policji przywitał strzałami i kil­
kunastu z nich zranił.

Prezydent dr. Nilo Peęanha przyjął 
deputację studentów, której towarzyszył 
również senator Hercilio Luz i obiecał 
natychmiastowe zadośćuczynienie.

Minister sprawiedliwości dr. Esmeral- 
dino Bandeira, przybył do politechniki 
gdzie zgromadzonym koło trupów to ­
warzyszy studentom oświadczył, że po­
czyni możliwie energiczne zarządzenia 
w celu poskromienia rozwydrzonej po­
licji i ukarania zbrodniarzy.

Ludność miasta wzburzona krwawym 
zajśeiem, wyległa tłumnie na ulice, wzno­
sząc okrzyki, domagające się natych­
miastowej dymisji komendanta policji 
generała Souza Aguiar. Wszystkie skle­
py zostały zamknięte. Flagi na gma­
chach publicznych spuszczono do poło­
wy na znak żałoby, Trupy ofiar okryto 
flagami narodowemi i zawieziono do u- 
niwersytetu, gdzie zostały złożone na 
katafalkach zasypanych kwiatami.

policję usunięto z ulic miasta za po­
mocą wojska i zamknięto w koszarach, 
gdzie warty natychmiast zaciągnęli żoł­
nierze. Dla ochrony miasta na ulicach

czyli, że otrzymali rozkaz zbrojnego na­
padu na młodzież uniwersytecką. —  Je ­
den z profesorów uniwersytetu postano­
wił wytoczyć kryminalny proces gene­
rałowi Aguiar. Kilku deputowanych kon­
gresu, między innymi dr. Irineo Macha­
do i Germano Hasslocher ofiarowali swe 
usługi jako adwokaci.

Wszystkie pisma przepełnione są a r ­
tykułami potępiającymi bezprawie poli­
cji i domagającymi się przykładnego u- 
karania winowajców. „Seculo“ umieś­
ciło fotografję morderców-policjantów 
w ubiorach cywilnych i generała Sou­
za Aguiar, pod fologralją którego u- 
mieszczono napis: „Główny morderca".

Odbyło się burzliwie nadzwyczajne 
posiedzenie kongresu, na którym depu­
towani proponowali rozbroić całą policję 
i wogóle ograniczyć jej swobodę dzia­
łania, aby na przyszłość podobne zaj­
ścia, nie mogły się powtórzyć. W m o ­
wach swych deputowani nazywali ge­
nerała Aguiar bandytą i zbrodniarzem.

Jeden z deputowanych dr. Irineo Ma- 
w dłuższym przemówieniu ' -za­

znaczył, że fakt ten może służyć całe­
mu społeczeństwu jako przestroga przed 
dyktaturą wojskową, mogącą się wyło­
nić, gdy prezydentura republiki spocz­
nie w ręku wojskowego. Nadmienił przy- 
tym, że już parokrotnie wojskowi wy­
stępowali czynnie przeciwko manifesta­
cjom anti-hermistowskim, kandydatura 
wojskowa niewątpliwie pociągnie za so­
bą ukrócenie praw wolnościowych oby­
wateli i nie wyłącza możliwości podob­
nych zajść, jakich świadkami jesteśmy.

Dnia 24 z. m. odbył się uroczysty po-
rozstawiono liczne posterunki wojskowe, zamordowanych studentów. Na

Generał Souza Aguiar widząc, że prze- pogrzebie były obecne deputacje zakła- 
brał miarkę udał się do pałacu prezy- dów naukowych z Minas i S. Paulo, 
denta z prośbą o dymisję, otrzymał na przedstawiciele władz, minister sprawie- 
to odpowiedź, że spóźnił się ze swym dliwości, generał Thamaturgo, nowy 
podaniem, gdyż dekret usuwający go ze komendant policji, który szedł piechotą 
stanowiska jest już podpisany. Wobec wraz ze swym adjutantem. Tłumy to-

Zbieg*
h u m o r e s k a .

Dokończenie.

Ostrzeżenie poskutkowało, a Morley zrewi 
dowal skrupulatnie kieszenie ubrama. wycią- 
eając z nich notatki, kilka srebrnych dolarów 
fajkę, pudełko z tytuniem, nóż 1 w końcu, 
wielkiej radości, dl»ei, jroiny rewo 
Schowawszy zaś groźną bron do k es
zwrócił się do mnie.

—  Osły jesteśmy! —  szepnął. N e  py 
taliśmy szeryfa o nazwisko rabusia. Ja 
aresztować człeka, którego nazwiska

Bąknąłem nieśmiało, ż e  n i e  w> pada jakoś 
a r e s z to w a ć  człeka bez posiadania nstu go

—-  Co nie wypada! — zawołał Morley. -— 
Jest to zbieg z więzienia. Nie potrzeba listu 
gończego. Każdy meże go aresztować. Ma 
^nisób! Nezwę go „aliasem".

To rzekłszy, skierował karabin ku nieznajo­
memu i rzekł wolno, wyrażme.

—  Hej tam, „alias" John Doe, aresztuję 
cię w imieniu króla, nie, chciałem powiedzieć, 
w imieniu prezydenta Roosevelta, to jest ra­
czej w imieniu gubernatora Etanu 1 wzywam  
do poddania się dobrowolnego. . . .

Ujęty krzyknął dziko i pogroził pięścią fleg­
matycznemu Anglikowi.

- -  P a n —-wolał—aresztujesz mnie w  im ie­
niu p r e z y d e n ta .. .  w imieniu gubernatora... pan? 
ja panu pokażę...

Ale słowa te przebrzmiały bez echa, i pię­

ści wymachiwały bezsilnie, bo Morley, trzyma­
jąc palec na cynglu karabina, ciągnął z krwią 
najzimniejszą:

— Lepiej, kochanku, wyjdź na brzeg i u- 
bierz się dla przyzwoitości. A skoro się ubie­
rzesz, to idź spokojnie przed nami, gdybyś 
zaś próbował podstępu lub ucieczki, to, jako 
żywo, przeszyję cię kulą na wylot.

Snadź przemowa ta zimna wywarła na 
jeńcu naszym wrażenie potężne, g iyż zmiękł 
odrazu, uśmiechnął się, ubrał i posłuszny sta­
nął przed nami.

Związaliśmy tedy w tył ręce jeńcowi nasze­
mu, nie bez lekkiego z jego strony oporu, a 
Morley rozkazał mu postępować o piętnaście 
kroków przed końmi.

Około południa, wyłaniając się z krzaków 
szałwiowych, ujrzeliśmy przed sobą miasto 
North-Star.

Zanim skręciliśmy w uliczkę, prowadzącą do 
budynków władz miejscowych, Morley rozka­
zał jeńcowi iść pomiędzy końmi. W formacji 
lej stanęliśmy przed wrotami więzienia.

Nie czekaliśmy długo. Widok nasz bowiem 
ściągnął urzędników z gmachu więzienia, po­
łożonego na drugiej stronie placu. Zjawili się 
woźni, dozorcy, stenografi, rachmistrze i wre­
szcie sam szeryf.

— Jak się macie, chłopcyi —  wołał zdale- 
ka — Ujęliśmy zbiega dzisiaj o godzinie dzie­
wiątej z rana, poczem strzelalśmy z karabi­
nów, aby zwrócić uwagę waszą, ale byliście 
już za daleko.

—  Co to jest, co pau mówi?—jękną Mor­
ley osłupiały. —  Czyżcy zbiegło dwóch rabu­

siów? Bo i my przecież ujęliśmy n a s z e g o ,  roz- | 
poznawszy go dzięki fotografii, którąś pan po­
zwolił nam zabrać.

To mówiąc, odsunął konia i pokazał zdu­
mionemu tłumowi jeńca, okrytego kurzem, w 
ubraniu, porozrywanym przez ciernie i z rę­
koma w tył żwtązanymi.

Na widok jeńca twarz szeryfa okryła się ru­
mieńcem płomiennym.

— Chłopcy— zawoła! głosem drżącym ze 
wzruszenia czy gniew u—mieliście dobre chę­
ci, ale szukaliście fotografii w kurtce mojej, 
zamiast Toma! Radzę wam, zmykajcie jak 
można najśpieszniej z North Staru. Rozumie­
cie? Zmykajcie jaknajśpieszniej. Jeniec wasz 
bowiem to— gubernator stanu!.,.

—  A  mówiłem, a mówiłem dodał, zdej­
mując pośpiesznie więzy z rąk jeńca, śmieją­
cego się seidocznie z głupich min naszyć , 
że nie biorę odpowiedzialności za osobę pań­
ską, jeżeli pan nie przestanie chodzić po gó­
rach bez eskorty.

*  **  *

Oto dlaczego pan Robert Morley nie dorę­
czył wcale listów polecających gubernatorowi 
i tego samego dnia jeszcze North Star na za­
wsze. opuścił

W S Z  W A J C A R J I .

(Urywek z poematu).
W szwajcarskich górachjest jedna kaskada, 

Gdzie Aar wody błękitnymi spada.
Pozwól tam spojrzeć zawróconej głcwie.

Widzisz tę tęczę na burzy w parowie?
Na mgłach srebrzystych cala się rozwiesza— 
Nic jej nie zburzy i nic jej nie rozmięsza;
A czasem tylko jakie białe jugnię,
Przez tęczę idzie na skrajne doliny,
S/czypać kwitnące róże i leszczyny;
Lub jaki gołąb, co wody zapragnie,
Jakby się blaskiem pochwalić umyślnie, 
Przez tęczę szybko przeleci i błyśnie.
Tam ją ujrzałem! i wnet rozkochany,
Że z tęczy wyszła i z potoku piany,
Więrzyć zacząłem i wierzę do końca,
Tak jasną była od promieni słońca!
Tak pełna w sobie anielskiego świtu!
Tak rozwidniona źrenicą z błękitu! —
Gdy oczy przeszły od stóp do warkoczy,
To zakochały się w niej moje oczy!
A za tym zmysłem co kochać przymusza 
Poszło i serce, a za sercem dusza.
I tak się zaczął prędko romans klecić,
Że chciałem do niej przez kaskadę lecieć; 
Bo się lękałem, że jak widmo blade,
Nim dusza ze snu przebudzona krzyknie, 
Upadnie w  przepaść, w tęczę i w  kaskadę, 
I roztopi się i zgaśnie i zniknie!
I byłem jak ci, co się we śnie boją,
Bo jużem kochał, bo już była moją! —
1 tak raz pierwszy spotkałem ją samą,
Pod jasną tęczy różnofarbnej bramą:
Powiem miłcści owiał mię uroczy—  
Stanąłem przed nią i spuściłem oczy.

<%

Juljusz Słowacki.'

*



P O L A K  Y V E R A Z Y L J F)j\
w a r z y s z y ły  ż a ło b n e m u  o r s z a k o w i .  C a łe i c a ć  i raz na zaw sze  trzeba się  zgod zić  z pra- 
m i a s t o  m ia ło  w y g lą d  ż a ło b n y ,  m a g a z y -  | ' vdfł> ze sp raw y grom ad  ly lko w ów czas w ej-  
n y  z a m k n ię t e ,  p r z e d s t a w ie n ia  w  t e a t r a c h  j  '1 na dobrą drogę, gdy ich  przypilnuje ogó ł,

i kinem atografach zaw ieszono.
Wielu oficerów z brygady policyjnej 

podało  się do dymisji. Zarząd związku  
studenckiego, zaproponow ał w ładzom  
w ojskow ym , ażeby wykluczyły generała  
Aguiar z szeregów  armji brazylijskiej, 
której zaszczytu  nie przynosi.

w ięc  kiedy i tutaj w  Paranie zanosi się  n a  
to  pom iędzy  naszym  sp o łeczeń stw em , to n a ­
leży tem u przyklasnąć, dopom ódz.

Z organizow ana grom ada w yrobi s ię , pozna  
sw e praw a, god n ie  ich  dopilnuje. I w ów czas  
dopiero b ędziem y sp ełn iać ob ow iązk i w ybor­
c ó w , a spełn iając ich w szyscy, nie b ędziem y  
się  krzyw dzić, a  już przez to  sam o nie bę  
d ziem y m ieli p otrzeby narzekać na rząd, bo 
ón będ zie  w yrazem  zbiorow ej naszej w oli.

Ż eby do teg o  dojść, to już dzisiaj w yborcy  
polacy  pow inn i się  zorganizow ać w  każdym  
m unicypjum  i w ziąść do pracy z taką ener- 
gją, z jaką się brali i b iorą  do trzebienia p a -  
rańskich p uszcz, by je  za m ien ić  na  urodzajne  
pola.

L e c h ita .

P o raz p ierw szy P o lacy  rządzą się u sieb ie, 
jak gospodarze, jak ludność tu bylcza , która  
m a praw o przyjm ow ać gorąco  g o śc i i braci.

Z całej Polski.
SP R A W A  SA M O R ZĄ D U  MIEJSKIEGO W  

KRÓ LESTW IE POLSKIM. Z W arszaw y d o ­
n oszą , że  w edług krążących  w tam tejszych  
sferach b iurokratycznych pogłosek  projekt 'sa­
m orządu m iejsk iego w K rólestwie Polskim b ę ­
dzie g o tów  dopiero w grudniu r. b. P o uchw a­
leniu go  przez radę m in istrów  będzie on p rze­
kazany Durnie pań stw ow ej. O późnienie n astą ­
piło z pcw od u  dokonyw ania  w  projekcie c ią­
głych  zm ian. Projekt był już praw ie gotów , 
prezydent m inistrów  jed n ak  nie zaaprobow ał 
go  w tej form ie i p o lec ił d ik o n a ć  w nim  sz e ­
regu zasadniczych  zm ian. R ozpoczęto  w ięc  
znów zb ieran ie różn ych  dodatkow ych  m ater- 
ja łów .

MOGIŁA K R Ó L A  W A R N EŃ C Z Y K A . Pism a  
z kraju donoszą o zn a lez ien iu  m ogiły  a w niej 
szk ie letu  króla W ła d y sła w a  W arneńczyka, k tó­
ry zginął w b itw ie  z Turkami pod  W arną  
w Bulgarji w  1 4 4 4  ro k u .

D otych czas jeszcze  au ten tyczn ość  szk ieletu  
króla W ładysław a n ie  została  nau kow o stw ier­
dzoną, dopiero są  przeprow adzane badania  
w  tym  kierunku.

„ S ło w o  Polskie'1 podaje następujące n ow e- 
szczegó ły  w tej kwestji.

W  sp raw ie odzyskania p rochów  króla W ła ­
dysław a W arneńczyka trzeba b yć p rzygo to ­
w an ym  na w ie le  trudności, kom plikujących  
poszukiw anie. P am iętać trzeba o tem , że ow a  
d om niem ana m ogiła królew ska leży w  kraju, 
g d zie  kultura n ie gw arantuje jej dostateczn ie

Wybory, a polacy,
„O b yw atel, posiadający prawo g łosu , któ­

ry u chyla  s ię  od  spełn ien ia  sw eg o  obow iązku  
w yborcy , krywdzi n ietylko sieb ie , alo i resztę  
sp o łeczeń stw a" .

S ło w a  z Nr. 3 6  „P olaka w  Brazylji".
M ów isz, cz łow ieka , kolon istom  polskim , że­

b y  się  zapisyw ali na w yborców , a  oni c ię  po­
dejrzew ają o konszachty  z rządem , uw ażają  
z a  jego agen ta , ch ociaż  ty rnasz na w zględzie  
jed yn ie  dobro ich  i kraju, który zam ieszkują .

N apom kniesz im  o tem , jak ie  korzyści o s ią ­
gnęliby oni i jak w ie le  zyskałby  kraj cały , 
gdyby m ożliw ie  w szyscy  zostali w yb orcam i i 
z ca łą  św iad om ośc ią  spraw y dążyli, żeby rząd  
b ył jaknnjlepszym , to  ci bryzną prosto w  o c z y ,  
że kłam iesz, bo  im  p ow ied zieli n ie  ta cy , jak  
ty, że zap isać się  n a  w yborcę, to  jedno i to  
sam o , có  dobrow olnie w stąp ić do w ojska, a 
co  gorsza  n aw et, to m o że  i p o w ęd ro w a ć na  
w ojnę, a  on i o  tem  nie chcą  i słyszeć.

T akim i od pow iedziam i niektórych rodaków  
n ie  pow inniśm y s ię  zrażać, lecz  przeciwnie, 
starajm y s ię  u w o ln ić  ich  od b łęd ów , w jak ie  
zo sta li w p row ad zen i przez ludzi n ieu czciw ych , 
złych  lub w najlepszym  razie głupich; staraj­
m y się  im  w ytłum aczyć, że  pobór do wojska 
i w ojna z w yb oram i n ie m ają n ic w spólnego.

Jest ob ow iązk iem  uśw iad om ion ych  w y­
tłum aczyć n ieśw iad om ym , że n ie  d osyć  p ra co ­
w a ć  na sw o im  zagon ie  od rana do  w ieczora, 
że b y  było  dobrze całem u ogó łow i, lecz  tr z e ­
ba  jeszcze  db ać o  to , żeb y  pracy naszej szło  
na m arne jaknajm niej, żeby sp raw ied liw ie  były 
rozłożone podatki, a  p ien iąd ze z tak ow ych  o- 
b rócon e  na spraw y p oży teczn e  dla ca łeg o  o -  
gółu , żeby ob lub ien icą  n aszą  stała s ię  ośw iata  
lu d ow a , a  chlubą praca w zorgan izow an ej 
grom adzie.

Oświatę lu d ow ą to tu i ow dzie w zięły  do  
serca  n aw et szersze m asy ludu n aszego , a  pra­
cując na tym polu przez pew ien czas, prze­
konały s ię , że zadaniu  tak doniosłej w agi, 
kim  jest w alka z analfabetyzm em , w głębszym  
znaczen iu  teg o  słow a, m oże podołać tylko sil­
na  organizacja, to  też  dzielniejsze i św ia tłe  je  
dnostk i od p ew n eg o  czasu , zab ierając g łos, 
przem aw iają  za zjed n oczen iem  się  o św ia to ­
w y c h  towarzystw' w  całej P aranie, co  ob y  n a ­
stąpiło  jaknajrychlej na ch w a łę  im ienia nasze­
go-

I tak: w  sp raw ie  ośw iaty  ludow ej zaw sze  
co ś zrob iono, a  zam ierzają robić jeszcze  w ię­
cej. A le jeszcze  w iele , w ie le  inn ych  spraw  d o ­
ty ch cza s leża ły  od łogiem . D o takich n a ­
leży  i spraw a w yborów  czyli polityk i m u n i­
cypalnej, a  n a w et i krajow ej.

W  osta tn ich  czasach  dopiero artykuły „ P o ­
lak a  w  Brazylji", a  n astępn ie korespondencje  
p. p. Ig. W alk ow sk iego  i Jana Z w ierzy k o w s-  
k ieg o  zw róciły  u w agę  n a  w sp om n ian ą  spra­
wę, ch o ć  co  praw da nie ca łego  p o lsk iego  o- 
gó łu , ale przynajm niej dzieln iejszej jeg o  c z ę ś ­
ci, w ię c  zaw rzało:

W szak każdem u z in teligen tn iejszych  c z ło n ­
k ó w  P olonji Parańskiej w iad om o, jaką m y —  
p olacy  od gryw a liśm y  rolę dotych czas w chw i­
lach  w yb orów .

Jednostki sp rytn e, rzutk ie i posiadające ja­
k ieś w yk szta łcen ie , ą czasam i i b ez  tego  o s ­
ta tn iego , sprzedaw ały  się  w raz z ca łą  kupą 
c iem n y ch  osob n ik ów , na k tórych , dzięk i sw ym  
pew nym  za le tom  lub up rzyw ilejow an em u  sta n o ­
w isku m iały  w pływ , k lic e  rządzącej za  urząd  
lub za  co ś innego; przeciętn i zaś nasi w yb or­
cy  często  za dobre słow o, jak im  g o  rządow a  
figura obdarzyła , za k ieliszek  kaszasu lub  n a ­
w et pod groźbą rząd ow ych  naganiaczy g lo­
sow ali i głosują ze tym i, n a  kogo im  jrażą.

Ci ostatn i, n ie  w id ząc żadnych  korzyści z 
prawa g łosow an ia  i n ie  ch cą c  u ch od zić za  p o -  
pych ad ła , m ało s ię  in teresow ali spraw ą sa m o ­
rządu m unicypjów , zn iech ęca li się  sam i, a  ta ­
kże innych , czym  n ieśw iadom ie godzili s ię  z 
istn iejącym  złem , a  daw et przedłużali jeg o  ż y ­
w ot.

N atom iast p ierw si byli dum ni ze sw'oich  
w pływ ów , j*akie posiadali na sfery  rządzące i 
to  im  w ;e lce  poch leb ia ło  i dogadzało , bo  
m ogli, sk u teczn ie  w ojow ać ze sw ym i o so b isty ­
m i w rogam i, którym  łatw o było  w o cza ch  rzą ­
du w yrobić ” pinję niepożądanych ob yw ateli, 
m ogli gdy dzięki sw ym  w p ływ om  zrobili ko­
m u ś co  n ie  co , g ło s ić  na  cztery strony św ia­
ta, co  to oni ju ż  robią dobrego, a  co  m ogliby  
robić, g d y b y  ogó ł by ł im  posłuszny i gdyb y  
p o leg a ł w y łą czn ie  na ich  zdrow ym  ? ro zsą ­
dku

Takim  to  p.p. z p om ięd zy  Polonji P arań s­
kiej nie sp od ob ał s ię  projekt organizow ania  
w yborców , bo to zagraża  ich w pływ om  i je ­
żeli dojdzie do  skutku to m oże zró w n a ć  ich, 
dziś w ie le  m ogących , z zwykłymi śm ierteln ika­
m i, a to nie uśm iecha  się  im , w ięc  kręcą s ę ,  sankcjonow ały taki fakt jak przyjazd do W ar- 
rzucają ze złośc i i z łorzeczą projek tod aw com , szaw y g o śc i do  

A le m oim  zdaniem , to  n ie  m a  się co  rzu- kiego."

fyeziEB
W  G recji w rzen ie  w w ojsku o którym  już  

pisaliśm y uprzednio , przeszło  w ostatn ich  cza ­
sach  w otw arty  rokosz. O ficerow ie dom agali 
się usunięcia  z w,
człon k ów  rodziny królewskiej i na przyszłość  
nie dop uszczan ia  książąt do zajm ow ania  od ­
pow ied zia ln ych  urzędów . —

O becnie w ojsko żądania sw e doprow adziło  
do skutku. C ały gab inet m inistrów  pod prze­
w od n ictw em  R halisa  zosta ł usunięty i na je ­
go  m iejsce p ow ołan y  zęsta ł nowy. K ró lew i­
cze, z łożyw szy  podania o urlopy, w yjechali za  
granicę.

U rzeczyw istn ien ie in nych  w ażniejszych  ż ą ­
dań arm ji okazuje s ię  trudniejszym  jak  sądził 
o tem  p rzew ódca rokoszu pułkow nik  Zorba, 
który ob ecn ie m a zostać  m inistrem  w ojny. 
C hodzi, m iędzy innym i o p od n iesien ie  armji 
do skrom nej zresztą liczb y  14 0 0 0  w czasie  
pokoju, a 1 5 0 .0 0 0  na stop ie  w ojennej, refor­
mę adm inistracji w ojskow ej, o  sprow adzenie  
instruktorów  w ojskow ych z zagranicy, o  b u ­
d ow ę now ych statków  w ojen n ych  i t. d.

N ow e rządy w  Grecji, rządy arm ji, która 
w yzyskać z e c h c e  sw e  p okojow e zw ycięstw o , 
nie w zm ocni stanow iska korony ani p o łoże­
nia m ięd zynarodow ego państw a. K rólestw o  
greckie, które prow adzi politykę ogólno-grecką, 
biorąc udział czynny w  polityce G reków pod­
danych tureckich, rujnuje s ieb ie , będąc od za 
łożen ia  sw eg o  państw em  słabym  i b iednym . 
A rządy armji raczej p od sycać b ęd ą akcję  
w  tym  kierunku.

W  P etersburgu  w  sferach  p o lityczn ych  krą­
ży pogłoska, że Japonja m a zam iar wkrótce  
za zgod ą  Anglji o św iad czyć, iż obejm uje p ro­
tektorat nad C hinam i. R osja nie będ zie  m ia ­
ła d o sy ć  siły ażeby p rzeciw ko tem u zaprotes­
tow ać.

W alki H iszpanów  z K abylam i trw ają w dal­
szym  ciągu. W iadom ości dok ładnych  o prze­
biegu tak ow ych  je s t brak z powodu ostrej 
cen zu ry  pism  h iszpańsk ich  ze strony rządu.

Z w iad om ości n ad ch od zących  z Portugalji 
w idać, że  w alki w  M aroko są  w yczerpujące ki

W  Anglji ob ecn ie  ogrom ną sen sację  w y ­
w arło odkrycie znacznej ilości nab ojów  d y n a ­
m itow ych  w  zapasach  w ęgla adm iralicji p rze­
zn aczon ych  d la  floty w ojskow ej ^angielskiej. 
O krętom , które m ia ły  p alić  ow ym i w ęg lam i, 
groziło  o czy w iśc ie  ogrom n e n ieb ezp ieczeństw o  
gdy dynam it z  w ęg lem  dostał się do  p a len is­
ka m aszyn y i sp o w o d o w a ł w ybuch. —  W ę ­
giel z dynam item  zosta ł odkryty  na pancer­
niku „F ern h ill" , który n ied aw n o  naładow ał 
św ieży  zap as w ęg la  w  P ortsm onth . W ła śc i­
c ie le  kop a lń  z kąd p och od zi w ęg ie l n a ład o ­
w any na w spom niany okręt, o św iad czają , że  
dynam i! n ie  m ógł się d ostać  przez  n ieostróż-

. . , .. ność górników, -.gdyż w  kopaln iach  tych  od
yzszych  stanow isk  w  jest’ ^  d jl£ m it.

O ficerow ie m arynarki n ie  przeczą, że n a ­
b oje  dynam itu  m ogła  p od rzucić  zbrodn icza  
ręka dla w yw ołan ia  na  ok rętach  [straszliw ego  
w ybuchu.

spokoju i że n astęp n ie  z jej ta jem n icą  z w ią - krwawe. G enerał Marina n ie  ukończył jeszcze  
zane są  inne przew idyw ania polsk ie, inne z ś przygotow ań  do projektow anej wypravyy w głąb
m 11 -711 ł r-v-» flA.»łr!/l n nnn,.... 1 — .. ..  l.t________ _   • • •m uzułm ańskie, a  znow u  inne —  poszukiw  ac/.y 
skarbów , t. zw . im aniarów .

Jak w iad om o, do m ogiły tej doprow adzili i 
B ułgarów  i n as ci poszu k iw acze  skarbów. Z a­
m iast skarbów  znaleźli on i kości, co  do któ­
rych w szelkie są dane, iż stanow ią szczątki 
ciała W arneńczyka. P ierw sza  w iad om ość ? W a r­
ny opiew a, ż e  bułgarskie T ow arzystw o a rch eo ­
log iczn e  odrazu na  w yk op alisk o  położyło sw ą  
rękę i że w ten sposób  szk ie le t je s t za b ezp ie ­
czony.

O becnie dochodzi w iadom ość z Sofji od  j e ­
dn ego  z człon ków  tego T ow arzystw a, że n ie  
okazano w tej spraw ie należytego  pośp iechu . 
Pewna część uległa jakoby rabunkow i i tę  n a ­
leży dopiero  od zysk ać.

T ow arzystw o a rch eo log iczn e  zap óźn o  się  
spostrzegło. O becn ie m ogiły  pilnuje straż z ło­
żona z żandarm ów  bułgarskich i z jed n ego  
Turka z ram ienia m iejscow ej gm iny  w y zn a n io ­
w ej, która rościła do m ogiły pretensję.

D alsze kopanie m ogiły przedsiębrane będzie  
po nadejściu  p rzyzw olen ia  d u ch ow n ej władzy 
tu reck iej.

Z pow odu  ostatn ich  w yp ad k ów  w Królest­
w ie  Polskim , jak wystaw'a C zęstoch ow sk a  i 
przyjęcie gości czeskich , gazety  rosy jsk ie  11-
m ieśc iły  szereg artykułów  bardzo pochlebnyc! 
dla ca łego  społeczeństw a. N iżej podajem y wy­
ją tek  z gazety  „K ijew skaja  Myśl":

„P od czas gdy sp o łeczeń stw o  rosyjskie, zg n ę­
b ion e poczuciem  słabości sw y ch  sił i n iesłab  
nącą  reakcją, znajduje się  w  dalszym  ciągu  
w  stan ie  rozczarow an ia  i apatji, —  P o la cy , 
dzięki starszości sw ej kultury i zespolen iu  n a ­
rodow em u, — w ykazują w iększą w ytrzym ałość, 
większą energję, której w zm ożen ie  zn ow u  d a ­
je  s ię  zao b serw o w a ć w  ostatn ich  czasach ... 
N ie zw ażając na brak n aw et tak skrom nego  
sam orządu, z jakiego korzysta  Rosja, życ ie 
sp o łeczn e  u P olaków  bardziej jest rozw in ięte , 
co  jaskraw o się przejaw iło podczas ostatnich  
u roczystości w arszaw skich. P rzyjęcie C zechów , 
pozbaw ion e w szelkiej oficja lności, m iało im p o ­
nujący charakter.

Inne p ism o rosyjskie „R jecz"  pisze: 
„O kazało się, że  m asa polska jest bardziej 

w rażliwa na w ypadki dnia, aniżeli to w ielu  
przypuszczało .

O stateczn ie, dzięki w rażliw ości narodu pol­
sk iego, dzięki ruch liw ości i żyw otności na ulicy  
W arszaw y, pow stała* wielka dem onstracja poli­
tyczna, w ybitne zdarzenie po lityczne.

Po raz p ierw szy , po wielu dziesiątkach  lat 
sp o łeczeń stw o  polskie, za m ilczącym  p ozw o le­
niem  w ładz, w ystąpiło w P olsce, jako co ś s a ­
m od zieln ego  i żyw ego, jako p ew ien  sam oistn y  
organizm .

P o  raz pierwszy, po latach 5 0 -ty c h , w ład ze

kraju. N ie jest jeszcze  p ew ien  sw ej przewagi 
i zw leka  z rozpoczęciem  akcji zaczepnej aż 
do nadejścia  now ych posiłków .

Od n ied aw n ego  czasu  na cze le  K abylów , 
uderzających na w y su n ię te  posterunki h iszp ań ­
skie, sto i kobieta, zwana przez H iszpanów  pan  
terą, odznaczająca się  nadzw yczajną śm ia łoś­
cią. K abylow ie w ierzą, że  n ie im ają jej się 
ani kule, ani bagnety  i idą za  nią ślepo  w 
n ajw iększy og ień . Jest ona p ostrachem  żo ł­
nierzy hiszpańskich . P om im o ogrom n ego  stra ­
ch u , który ta  przyw ódczyn i Kabylów budzi 
w śród zab ob on n ych  żołn ierzy gen. M ariny, na 
o g ó ł p o łożen ie  w ojsk  hiszpańskich jest k o ­
rzystn e i K abylowie okazują sk łonność do  za ­
przestan ia  w ojny. N aczeln y  ich  d o w ó d ca  Kaicl 
el S za łe i przesłał gen . M arinie list z prośbą o 
zaw ieszen ie  broni, na co  jednak n ie zgodzi! 
się gen era ł h iszpański.

W  M adrycie panuje przekon an ie, że w ojna  
skoń czy  s ię  n iezad ługo i rząd zgod zi się na 
zaw arcie pokoju, skoro tylko M arina przez 
od n iesien ie  w iększego  zw y cięstw a  przywróci 
zach ow an ą  pow agę H iszpanji na Riffie.

P an u je  w rzen ie  coraz siln iejsze w e w szy st­
kich wilajetach Turcji europejskiej. R ząd za 
m ierzą zap row ad zić stan  ob lężen ia  w całej 
Turcji europejskiej. T o rozporząd zen ie z je 
dnej strony m iałoby przyczyn ić s ię  do u sp o ­
kojenia u m ysłów  w  A lbanji, z drugiej zaś 
strony um ożliw iło by rządow i tureckiem u p o ­
łożen ie  kresu bojkotow i antygreckiem u w p o r ­
tach  tureckich,

W A lbanji rozruchy przybierają charakter  
groźny. W  paru m iejscow ościach  doszło  do  
starć zbrojnych z wojskiem.. —  W  w d ajec ie  
m onasty isk im  aresztow an o  12 oficerów  a lb a ń ­
sk ich , u których znaleziono papiery św ia d czą ­
ce  o ich  w spółudziale wr agitacji au ton om icz­
nej. Gdyż ob ecn ie  w całej Albanji szerzące  
się zam ieszki są  w ynikiem  d ążen ia  A lbań czy- 
k ów  do  uzyskania zupełnej autonom ji od  T ur­
cji.

Na dalek im  W sch od zić  państw a rosyjsk iego  
panuje ciągły niepokój a nawet panika jak 
don osi p ism o „Ś w iat" . Od końca lip ca  do Si - 

' m intinu nadchodzą w ciąż pociągi, w iozące
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R O SJA .
Petersburg. W  w ięzien iu  p rzestępców  p o li­

tyczn ych  w  Szlusselburgu zbuntow ali s ię  w ię ­
źniowie. Gdy w yp row adon o ich na  p od w órze  
w ięzienne, jed en  z w ięźn iów  pow alił jed n eg o  
inspektora na z iem ię , uderzając g o  m łotkiem  
w  g łow ę a inni rzucili się na drugiego in s­
pek tora . Z aalarm ow ane slrzalam i rew o lw ero ­
w ym i w ojsk o  ubezw ładniło w ięźn iów . D z ie s ię ­
ciu z nich raniono ciężko w walce!

W ładyw ostok . Na odnod zie  kolejowej T aj- 
szinhe chunchuzi zaw alili tor kolejow y k am ie­
niam i, przecięli druty te legra ficzn e  i spalili 
zap as opału d la  parow ozów  w ilości 2 .C 0 0  
sążn i sześc ien n ych . Oddział straży p ogran icz­
nej puścił s ię  w  p ogoń  za  chunchuzain i. 

W ŁO C H Y .
D onoszą o konflikcie dyp lom atyczn ym  m ię­

dzy B elgją  a W łocham i. M ianow icie  w  R zy­
m ie tłum uliczny usunął tab licę  belgijsk iego  
konsulatu. B elgijskie m inisterstw a spraw  w e­

w n ętrzn ych  poleciło  konsu low i tak d ługo n ie  
um ieszczać nowrej tab licy , dopóki w ioski m i­
nister sp raw  zagran icznych  osob iście go  za tę  
aferę  n ie  przeprosi.

C yklon W  S cord ia  [na Sycylji] szalał cy k ­
lon n iezw ykle gw ałtow ny, którem u tow arzy­
szy ła  u le w a . L udność w p opłochu  schroniła  
się do domów. Około 1 0 0  dom ów , w k tórych  
m ieszkały ubogie rodziny, zosta ło  zn iszczon ych . 
D otych czas w ydobyto z pod  gruzów  zw łok i 4  
osób  i około  5 0  rannych.

F R A N C J A .,^  s
Paryż. M iędzynarodow a k on leren cja  sy n d y ­

katów  ro b o tn iczy ch  przyjęła rezolucję, w  k tó ­
rej w yraża żyw ą sym patję tow arzyszom  h isz­
pańskim , którzy na  rozkaz m obilizacyjny o d ­
pow iedzieli strejk iem  generalnym . R ezolucja  
daje w yraz n adziei, że zorgan izow anym  r o ­
botnikom  w szystkich krajów’ uda się  za p o b ied z  
w ojnie.

W ykradzenie tajem nicy wojennej. W  C har- 
lons-sur-M arne skradziono w k oszarach  arty- 
lerji działo szybkostrzelne n a jn ow szego  m o d e­
lu . Kradzież ta  budzi tym  w ięk szą  sen sa cję , 
pon iew aż chodzi tu o m od el przew yższający  
dobrocią w szystk ie najnow sze m odele n iem ie ­
ckie.

GRECJA.
A teny. P otw ierdza  się pogłoska, ż e  n astęp ­

ca  tronu K onstanty złoży funkcję naczeln ika  
armji, zan im  jeszcze  parlam ent pow eźm ie d e ­
cyzję, że  znosi to  stanow isko.

K ró l grecki abdykuje. O trzym uje s ię  p o g ło ­
ska, ż e  król grecki Jerzy ma zam iar ab dyko- 
w ać z tronu. P otw ierd zen ie  tej w iad om ości 
dotychczas n ie  nadeszło . P oinform ow ane o so ­
by dodają, że m ocarstw a zaw iad om iły  rząd  
grecki, ż e  n ie m ogą  gw aran tow ać b ezp ieczeń ­
stw a  tronu, jeżeli greccy  nacjonaliści w  d a l­
szym  c iągu  b ęd ą  drażnić T urcję sw oim  stan o ­
wiskiem  w  sp raw ie  Krety.

TURCJA
Stłum ienie p o w sta n ia  a lbańsk iego. D o n o szą , 

że  pow stanie A rnautów  w Albanji połudm owej 
jest ju ż  stłum ione praw ie zupełnie. A rm ja D że-  
w ad a  baszy w ystępuje z w ielką s ta n o w c z o ś ­
cią , odnosi zw ycięztw o po  zw ycięztw ie i b u ­
rzy przy p om ocy  dział ku łe (ob w arow an e d o ­
my) albańskie. N iebezp ieczny  p ierw otn ie ruch  
w R u gow ie  i Ipeku u m iejscow ion o. I tam  w o j­
ska tureckie osta teczn ie  rozbiły i rozproszyły  
p ow stań ców . Straty tureckie w tych  w alkach  
były n iezn aczn e.

Anarchiści włoscy w  Stam bule. U w ięzion o  
dw óch  anarchistów  w łosk ich , którzy przybyli 
z zam iarem  dokonan ia  zam achu. B lizkie o d ­
w iedziny cara i króla bu łgarsk iego u tw ierd za­
ją  przekonanie, że areszto w a n i są  em isarju -  
szam i m iędzynarodow ych an arch istów . Brali

w ojsko z południow ych Chin. W ojska te  w y - !o n i udział ju ż  w  poprzed n ich  za m a ch a ch , 
ćw iczon e, um undurow ane po europejsku i z a -  [ B u n t żołnierzy. Jak słych ać, M ahm ud M uk-
op atrzone w  artylerję górską, k ierow ane są  
w stronę N ingusu, gdzie  mają stan ąć załogą. 
„Im mniej b ędziem y zw racali uw agi —  piszą  
dzienniki rosyjsk ie —  na p ochód  Chin na p ó ł­
nocy, tem w cześn iej zajdą tu w ypadki, ja­
kie przeczuw a ludność m iejsc wa." Podobno 
ż B łagow iesm zeń sk a  przybyło  do O m skaa 5  
rodzin w łościańskich , które u ciek ły  stam tąd, 
widząc, ż e  w ojska chińskie grom adzą się  na­
der liczn ie  na praw ym  brzegu Am uru i c o ­
raz bardziej pow ięk sza  się liczba przybyszów  
ch ińsk ich . Z b iegow ie ct opow iadają, że za- 

Polaków , do narodu p o ls -j ch ow an ie się C hińcryków  ma b yć w prost wy­
zyw ające.

dar basza  m a ustąpić z p ow od u  buntu żo ł­
nierzy w  koszarach w  M edżidże. Żołnierze c i  
zbuntow ali s ię  z p ow od ów  religijnych, nie  
chcieli b ow iem  n o s ić  czapek z daszkam i. U- 
w ięz ion ych  p rzyw ódców  buntu w yp u szczon o  
na w olność. W ład ze  trzym ają całą a ferę  w  
tajem nicy.

S Z W E C JA .
Szw edzki strsjk  generalny.. W skutek in ter­

w encji m ęża  zaufan ia  rządu, O derborga, k ie­
row n ictw o  strajku p ostan ow iło , aby najpóźniej 
dni i 6  b . m . przystąpiono do pracy w e  wszy  
stk ich  ga łęz iach , op rócz tych przedsięb iorstw , 
których  w łaśc ic ie le  są  członkam i „ szw ed zk ieg o
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stowarzyszenia pracodawców'1. Zalym strejk ge­
neralny zatrąbił do odw rotu.

STANY ZJEDNOCZONE.
Strejki. 20.000 górników w Pitsburgu i o- 

kolicy postanowiło rozpocząć bezrobocie, po­
nieważ zarząd kopalni cb.ce zaprowadzić uży­
cie prochu czarnego, który jest o wiele tań­
szy od dotychczas używanego. Robotnicy twier­
dzą, że ów czarny proch jest niebezpieczny 
i doprowadza do katastrof kopalnianych.

2 Września górnicy zaprzestali pracy. Bez­
robocie może się stać ogólnym, ponieważ ro­
botnicy w innych zajęciach i w fabrykach chcą 
się połączyć z górnikami.

K oresponden cje.
Do Szanownej Redakcji „Polaka w 

Brazylji".

Ponieważ „Polak" pomieszcza wiele poży­
tecznych wiadomości z życia kolonji polskich, 
przytaczam tu fakt, który z odpowiedzią Sz. 
Redakcji, będzie pouczeniem dla wszystkich 
polskich kolonistów*.

W naszej kolonji ma szakier p. Antoni Choj­
nacki, ponieważ miat na to dokumenta, (titu- 
lo provisorio) i kwit na opłaconą część należ­
ności, był spokojny i pracował sobie na swo­
im szakrze, tymczasem poborca (cobrador/ 
ciągle naciska o płacenie za szakryi — Panu 
Ch. się uprzykrzyło, więc mówi sobie, raz 
trzeba z tym skończyć, a że ma w swoim 
szakrze łerw ę, więc po wyrobieniu i sprzeda­
niu takowej, bierze pieniądze i cala należność 
282J340 rs., w tym 20$ na tytuł (titulo defi­
nitive) i UJ na marki, odrazu opłaca, lecz cóż 
się dzieje? pan „cobrador" bierze od p. Ch. 
pieniądze, kwit na dawniej opłacone, titulo 
provisorio i wzamian daje mu karteczkę pry­
watną, wmawiając, żejego karteczka taka do­
bra, jak i titulo definitivo[l] i wprzód póki p. 
Ch. szakru nie opłacił, miał dokumenty że 
szakier jest jego, a obecnie po zapłaceniu nie 
m a nic, oprócz nic nie wartego świstka, bar­
dzo być może, że „cobradoi ' ma jakuajlep- 
sze zamiary i jest człowiekiem uczciwym, ale 
wypadki chodzą po ludziach.

Zapytuję zatyin Szanownej Redakcji „Pola­
ka", czy ów pan poborca prawnie sobie pos­
tąpił? nie dając p. Ch. kwitu sznurowego aby 
była pewność że te pieniądze naprawdę 
wpłynęły do kasy rządowej. Czy reklamacja 
w tej kwestji do szefa kolonizacji jest właści­
wą , czy p Ch. ma poUzebę lękać się jakich­
kolwiek szykan ze strony pana cobradora? - -  

Z poważaniem.
W. Sokołowski

Barra Feia dn. 14 W rześnia 1909 r.

Kobrador może i powinien wydawać 
kwit sznurowy na pobrane pieniądze. 
Jeśli zaś zabiera owe kwity i tytuł pro­
wizoryczny, nie może na to wydać kwi­
tu sznurowego, bo nie posiada na to 
odpowiedniego kwilarjusza, jest to ka­
rygodne niedbalstwo ze strony sekreta­
riatu, że nie wprowadziło dotychczas 
te^o rodzaju manipulacji, która by chio- 
niła kolonistę od możliwych zawsze 
strat czy to z powodu niedbalstwa czy 
zlej woli kobradora, ale wprowadzenie 
takiej zmiany zależyć może tylko o 
bardzo wyraźnych żądań ogółu kolonis­
tów, skargi i uwagi pojedynczych J ^ n0‘ 
stek nie przyniosą żadnego rezulta u.

Kolonista, wpłacając pieniądze ko 
radorowi, otrzymuje kwit sznurowy, gdy­
by kwit zginął, w kwitarjuszu zawsze 
można odnaleźć dowód, że pieniądze
byiy wpłacone.

W tym wypadku, jaki opisuje nasz 
korespondent, należało wpłacić wpierw 
resztę należności za lot i otrzymać kwi , 
wtedy zaś dopiero można było kwit o- 
statni razem z dawnymi i tytułem pro­
wizorycznym wręczyć kobradorowi a 
otrzymania tytułu definitywnego. To jes 
kwestja zaufania. Kobrador jest obo­
wiązany sprawy takie załatwiać, ale mo­
żna to robić i^bez niego. Jeśli nie u- 
famy kobradorowi, należy przesłać 
kwity, tytuł prowizoryczny i pieniądze 
na  m arkę stemplową jakiejś zaula- 
nej osobie w Kurytybie, która podej­
mie się wyrobienia tytułu definitywne­
go. Pamiętać winniśmy, że w każdym 
razie sekretarjat nim tytuł definitywny 
wystawi, zwróci się do kobradora po 
informacje co do lotu, osoby na imię 
której lot ma być zapisany i kwestji u- 
iszczenia należności.

W wypadku, o klórym mowa, wysta­
wienie przez kobradora pokwitowania na 
kartce, względnie gwarantuje kolonistę; 
jest to w każdym razie wystarczający do­
kument, by w razie zgubienia tytułu lub 
kwitów, tytuł definitywny otrzymać po

Gorzej bywa gdy kobrador odmawia wy­
dania nawet takiej kartki, w podob- _ 
nym wypadku radzimy udawać się do 
osób zaufanych w Kurytybie bezpośre­
dnio. Wyrobienie tytułu definitywnego 
może potrwać dłużej, ale nie będziemy 
narażeni na niepokój i możliwe kłopo­
ty.

xxoxxxz-
KANDYDATURA. Donoszą z Bello 

Horizonte stolicy stanu Mina3 Geraes że 
obecnie prawie w całym stanie panuje 
nastrój przeciwny kandydaturze marszał­
ka Hermesa. We wszystkich municypjach 
potworzone zostały komitety mające na 
celu szerzenie propagandy przeciwnej 
kandydaturze wojskowej. Nawet istnie­
jące tam stronnictwo katolickie rozwi­
nęło energiczną działalność na korzyść 
kandydatury cywilnej.

RIO DE JANEIRO. Oskarżeni o udział 
w morderstwie studentów żołnierze po­
licyjni, podczas badania, obwinili także 
o współudział we wspomnianej zbrodni 
poruczników: Aurelio Lins Wanderley i 
Arlindo Freire, pierwszy z nich jest ofi­
cerem armji a drugi policyjnym. Prasa 
domaga się uwięzienia wspomnianych ofi­
cerów.

Minister wojny generał Carlos Euge­
nio, sprawę byłego komendanta policji 
gen. Aguiar mą zamiar polecić do roz- 
trzygnięcia sądowi wojennemu.

Dnia 27 z. m. rozeszły się pogłoski 
w Rio, że cała brygada policyjna pod­
nosi bunt z powodu dymisji generała 
Aguiar. Z tego powodu mieli pomiędzy 
sobą naradę ministrowie: marynarki i
wojny i nowy komendant policji gen. 
Thamaturgo.

W SPRAWIE POLICJI Dnia 27 z. m 
n a  posiedzeniu kongresu jeden z depu­
towanych dr. Pedro Moacyr podał pro­
jekt, aby policję wojskową znieść zupeł­
nie natomiast powiększyć policję cywil­
ną i ustanowić specjalną straż bezpie­
czeństwa tak zwaną ,,guarda republi- 
cana". Następnie depntowanyny Medei­
ros zaproponował aby wojskową poli­
cję nie znosić a tylko oddać pod bez­
pośrednie dowództwo szefa policji z tym 
że tylko on jeden ma prawą siłą tą roz­
porządzać.

Dyskusja nad wspomnianymi projek­
tami* w toku.

-tg—  Adres Marechał Floriano Peichoto N. 10 — §>-

Biuro Porady Prawnej
DR. VIEIRA DE ALENCAR & KAZIMIERZ WARCHAŁOWSKI 

Prowadzi wszelkie sprawy sądowe i w sekretarjatach.

Załatwia reklamacje w sprawie podatków 

Działy familijne 

Pomiary sądowe i polubowne.

Wszelkie podania (requerimento) do prezydenta, sekretarjatów, sądu,
kamery, policji.

Kupno § sprzedaz
Z I E M I  P R Y W A T N E J  I R Z Ą D O W E J

Dział specjalny
Prawne porady listowne po polsku we wszelkich kwestjach prawnych,

cywilnych i kryminalnych.

Biuro przyjmuje prowadzenie spraw w Kurytybie, jak  również we wszystkich
miastach i kolonjach Parany.

KORESPONDENCJA I PORADY

8>0 polsku.

SPÓR O GRANICĘ. Kwestja grani­
cy pomiędzy Paraną i S. Katariną je sz ­
cze nie została ostatecznie załatwioną. 
Parę dni temu w tej sprawie miał dłuż­
szą konferencję z prezydentem republi­
ki senator parański dr. Alencar Guirna- 
raes. Od rządu tutejszego zapotrzebo­
wano wszystkie dokumenty potrzebne 
do określenia prawomocności żądań P a­
rany.

Na spornym terytorjum według ostat­
nich depesz znów zaczyna się wrzenie. 
Właściciele herwali wszczynają agitację 
wrogą dla naszego stanu i usiłują wzno­
wić zbrojne rozruchy. W paru miejs­
cowościach strzelano z zasadzki do żoł­
nierzy policyjnych Parańskich, bronią­
cych rogatek.

ZBRODNIARZ W SUTANNIE. W miej­
scowości zwanej Villa da Lowa Lage 
w stanie Bahia ksiądz tamtejszy Ma- 
noel Cyriaco de Oliveira zgwałcił kilka 
młodych dziewcząt w wieku lal 13— 14. 
Gdy zbrodnie te wyszły na jaw, ludność 
oburzona chciała dopuścić się sam osą­
du nad księdzem, którego ochroniła po­
licja. Obecnie ksiądz ów został zmu­
szony do ożenienia się z jedną z ostat­
nich swych ofiar niejaką Edwige3 Go-, 
mes w wieku lat 14, a innym swym 
ofiarom do zapłacenia każdej po tysią­
cu milrejsów.

Dnia 19 z. m. ksiądz Oliveira został 
przez arcybiskupa zwolniony ze swych 
obowiązków i wziął z e -  wspomnianą 
panną ślub cywiln/.

PARANAGUA. Prefektura municypal

nie telefonu z Paranagua do stacji zwa­
nej Porto Don Pedro Segundo.

USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. Dnia 
24 b. m. o godzinie 5 po południu, Sy­
ryjczyk Felippe Nicolau handlarz z za­
wodu, usiłował odebrać sobie życie na 
placu Osorio wystrzałem z rewolweru. 
Strzał chybił, Felippe został tylko cięż­
ko zraniony i obecnie znajduje się w 
szpitalu. Powodem samobójstwa były 
podobno złe interesa handlowe i wyni­
kłe z tego powodu przykre zajścia ze 
wspólnikiem.

PREFEKTURA MUNICYPJUM Guara- 
puava ogłasza że w pobliżu miasta ko­
lonizuje pewien teren ziemi na warun­
kach następujących: loty zawierają 15 
hektarów ziemi bezleśnej i 5 hektarów 
lasu. Zapłata za lot powinna być usku­
teczniona z góry. W przeciągu 15 dni 
od dnia przybycia na kolonję nowi o- 
sadnicy korzystają z bezpłatnej porady 
lekarskiej, jak również dostają pewną 
ilość niezbędnych nasion. Klimat do­
bry, woda również. Ziemia nadająca 
się do uprawy wszelkiego rodzaju zbóż
i wina. Ziemia przeznaczona do kolo­
nizowania znajduje się o 4 kilometry 
od Guarapuawy. Komunikacja za pomo­
cą dobrej drogi kołowej. Zbyt na drwa 
jest zabezpieczony, jak również różne 
produkty wiejskie można będzie zby­
wać na rynku miejscowym. Hodowla 
bydła i nierogacizny może być prowa­
dzoną również z powodzeniem.

INTENDENTURA 11 OKRĘGU WOJ­
SKOWEGO ogłasza konkurs na kupno 
15 koni i 40 mułów. Oferty mogą być 
nadsyłane do dnia 9 października do 
12 godziny w południe. Wymagana jest 
kaucja w ilości jednego tysiąca milrej- 
sów.

Konie powinne być dobrze ujeżdżo­
ne, dobrze utrzymane, wysokość jeden 
metr i czterdzieści pięć centymetrów 
minimalnie. Konie powinny być jakiej­
kolwiek maści bez odmian, mogą też 
być białe w wieku do 7 lat. Muły ró­
wnież powinny dobrze wyglądać i być 
ujeżdżone nie starsze jak  7 lat.

P. Luiz Mencikowski. Pieniądze w ilości 
40 milrejsów pod wskazanym adresem do Pra - 
gi wysialiśmy. Przesyłka takowych wyniosła 
tylko 8 0 0  rs. Red. „Życia" zapłaciliśmy 4 
milrejsy. Resdą w ilości 5 milrejsów i 200rs. 
wręczyliśmy stosownie do żądania zarządowi 
T-wa. Szkoły Ludowej w BrazvIji.

T -wo. im „Tadeusza Kościuszki“ w A r ­
gentynie. Drukowanie nadesłanego przez pa­
nów „Marszu" w 100 egzemplarzach wraz 
z przesyłką, wyniesie 20 milrejsów i 200 eg­
zemplarzy będzie kosztować 25 milrejsów.

Za prenumeratę „Polaka" do Nowego Ro­
ku od panów nic się już nie należy.
P. Aiarjannie Bieniaszewskiej. Żądane książ­
ki wysłaliśmy, należy się nam l$400rs. W zor­
ków do haftowania nie posiadamy,

Ogłoszenia.
Za dział ten Redakcja nie odpow iada.

„T-WO ŁĄCZNOŚĆ I ZGODA"

W drugą niedzielę po pierwszym odbędzie 
się nadzwyczajne Walne Zebranie członków 
o godz, 2 po południu, w lokalu T-wa im. 
Tad Kościuszki.

3 -1

„KÓŁKO MŁODZIEŻY POLSKIEJ"

W niedzielę dn. 3 Października odbędzie 
się miesięczne zebranie tow o godz. 1-ej po 
poł. w lok. przy ul. Sao Fr. de Paula N. 4.

Zarząd;
•

POLSKIE T-WO „POSTĘP"

Dnia 3-go Października odbędzie się nad­
zwyczajne walne zebranie, na które się wszy­
stkich członków zaprasza; w razie niepogody 
zebranie odbędzie się tydzień później.

ZARZĄD.
Thomas Coelho 19/9 1909.

Doskonale rozwijająca się wenda, z wyro­
bioną klijentelą, położona przy ruchliwej dro­
dze, łączącej kolonje Kampinę, Krystynę, La­
goa Su ja ze stacją Araukarja, własność firmy 
FRIEDMAN & HOLOUBEK — do sprzedania 
lub oddania na warunkach spółki z powodu 
wyjazdu jednego z współwłaścicieli.

Bliższe wiadomości u E. Friedm ana— Arau 
karja lab u J. Holoubka—Kampina

8— 7

kwitów, tytui delinuywny uuzjuwl  hu , ł i  ----- ----------
wdrożeniu odpowiedniego dochodzenia. 1 na ogłosiła konkurs na przeprowadze-

TAXA ESCOLAR według ogłoszenia 
kollektorji stanowej ma być zapłacona 
do dnia 31 Października bież. roku.

COLISEUM. Przedstawienia w tea­
trze Kolizeum, obecnie na nowo zosta­
ły urozmaicone występami przybyłego 
karzełka wysokości 60 centymetrów w 
wieku dorosłego mężczyzny, i bardzo 
zręcznego anglika żonglera.

S K L E P
------------------- m m m m i i i -------------------

Sprzedaje się sklep na ulicy Marechał Flo­
riano No. 136, dobre miejsce do handlu z 
kolonistami polakami z kolonji Affonso Pen- 
na, Muricy, Thomas Coelho.

Wynajem domu tani.
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CASA CRYSTAL
"VV endler. Schneider i

Kurityba, ul, 15 de DTovembro 64,
Głównie i najtańsze źródło wszelkich towarów żelaznych, szkła, 

porcelany i naczyń kuchennych.

CHCĄC ROZSZERZYĆ NASZĄ 
KLIJENTELĘ POLSKĄ, NAZNA­
CZYLIŚMY MOŻLIWIE NIZKIE 
CENY NA WSZYSTKIE TOWA­
RY I POKŁADAMY NADZIEJĘ, 
ŻE STARANIA NASZE RĘDĄ NA­
LEŻYCIE OCENIONE. 

WSZYSTKIE TOWARY,KTÓRE POSIADAMY, SĄ ŚWIEŻO 
SPROWADZANE Z EUROPY. NARZĘDZIA I INNE PRZED­
MIOTY MAMY TYLKO NAJNOWSZYCH SYSTEMÓW.

Stale na składzie: maszyny do szycia, pługi, łopaty siekiery, na 
rzędzia stolarskie i piły do tartaków.

Broń i amunicja
Szyby do okien

Komplet naczyń emaljowanych 
Naczynia fajansowe i żelazne 

Blacha i płótno druciane 
Drut kolczasty

Lampy  -  Lakie

Paulo flauer & S-ka.
Plac Tiradentes Kurytyba

Największy skład miejscowy maszyn rolniczych i narzędzi
. . , . r  n  t n  N O “  0 0  a także pługi żelazne wszelkich innych systemów.Polecamy wprowadzone przez nas słynne pługi amerykańskie ,,C  O L O N O OU, a p g

SIECZKARNIE, MŁÓCARNIE DO KUKURUDZY I T. D.

Każdemu z naszych Szanownych Klijentdw dajemy gwarancje,-|że przy nabywaniu naszych arlykutów, otrzymuje Je na najdogodniejszych warunkach, 

.wracamy specjalnie uwag, publiczności, że PŁUGI, KTÓRE NIE NOSZĄ MARKI „GOLONO- 0 0 , są towarem malej wartoSci.

Koninklijke Hollandsche Lloyd 

L L O Y D  K R Ó L E W S K I  H O L E N D E R S K I

Nowe towarzystwo okrętowe holenderskie subwencjonowane przez 
rząd holenderski.

Statki, odchodzące do Europy: 

Hollandia —‘ 31 Lipca

Wspaniały statek holenderski

A m s t e  1

9.000 tonn, oświetlony elektrycznością, odejdzie z Santos 
28 Lipca.

przez Rio de Janeiro,
Leixoes,

Lizbonę,
Vigo,

Dunkierkę,
do Amslerdam.u 

Na statku tym pasażerowie 3-ej klasy otrzymują wino dwa razy 
dziennie; kuchnia portugalska.

Statki tego towarzystwa posiadają specjalne wygody dla pasażerów 
3-ej klasy, porządne stoły, oddzielne sale jadalne, kąpiel, wodę ochła­
dzaną i t, d.; kajuty o 2-ch i 4-ch łóżkach.

CENY PRZEJAZDU

Handel hurtowy win ^

Interesa komisowe i składowe
i kupno na rachunęk własny.

(jBuerelpos ^

Ul. 15 de Novembro No. 8Ł Curityba.

Wyłączni importerzy słynnych win Por­
to marki ,.M0SQCETEIROS“ i „PORTO 
HER0IC0“ i wina „Villa Fria“.

Stale na składzie: cukier, ryż, wódka, 
kawa, wina miejscowe, proch^farby, kon* 
serwy, oliwa, trunki wszelkie, ryby suszo-

( 'i
ne i wszelkie artykuły „seccos e molha- 
dos“.

II SPRZEDAŻ HURTOWA

CENY NAJNIŻSZE.

Y N N E W K I

Fabryki St. Majewskiego

N a j l e p s z e !

N a j t a ń s z e !  

Do nabycia w Księgarni Polskiej. 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna

Nie nabywajcie nigdzie ołówków, 

nie obejrzawszy OŁÓWKÓW MAJE­

WSKIEGO, gdyż są one od wszys­

tkich tańsze i lepsze.

Ą P O P I E R A J C I E  

P R Z E M Y S Ł

Ą  P O L S K I

Do Lizbony i Leixoes 
Do Vigo — —
Do Dunkierki —
Do Amsterdamu

Rs. 80S000

r Rs' ioosoooWkluCiI« 0Rs. 100500U rzecz rządu. 
Rs. IOOSOOO

na

i  s e > « 8 *

I I Wszelkiej j
II R o b o t y  11 

|  I Drukarskie I g
tm &

Oddzielne kajuty na 4 osoby, do Amsterdamu —  130S000 
od osoby (wkluczając opłatę na rzecz rządu),

Agenci główni dla Brazylji:
FRATELLI MARTINELLI i Co. Rio de Janeiro— San­
tos—Sao Paulo

33 s
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i  przyjmuje i wykonywa i
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  Acan jesteś w gorączce!... Powtarzasz swoje!
A, wiesz, że, rzucając tak ciężką obelgę, możesz być 
zniewolonym do zdania porachunku!...

— Przyzwijcie Oskierkę!.. Niech to mam przy­
najmniej za krzywdę, za pohańbienie... inaczej... sko­
ro mnie uwolnicie, ja wołać będę, że wy sami sprze­
dawczyków chronicie.

Pan Moszyński nachmurzył się.
  Mości Zabielski—ozwał się, hamując gniew.—

Jeszcze wolnym nie jesteś! — a do  namyśle pod­
niósł się i wyszedł pośpiesznie z izby.

Łazanek, który był stał pokornie na uboczu 
podsunął się teraz do pana Tadeusza i wyciągnął
doń tabakierkę.

—  Pozwól jegomość dobrodziej!... Nie gniewaj
się serdeńko, nie ma o co! Sparzyli cię odrobinę, 
ale maści dam i zażywie w trzy dni!

  Siepacze! —  żachnął się Zabielski, w któ­
rym myśl o doznanej krzywdzie coraz silniej nurto­
wać zaczęła. Bez sprawdzenia, bez sądu niewinnego
człeka... . .

—  Te-teL Serdeńko! Dziad swoje, baba swoje!..
Pomnisz kochanku z infimy... „sum, es, est, sumus, 
estis, sunt!? Owóż w tej koniugacji cała mądrość le­
ży... Młody jesteś, wierz staremu!.. Na prochownię się 
nie burz, bo ona każdego przygarnia! zapytaj się, 
kto w niej nie był!!.. Myślisz imć pan Moszyński? 
Był!.. A kto tu jeszcze nie będzie! „Tempora mutan- 
lurL‘f Ledwie co się za Prusakami zakurzyło, a daw-

Zabielski nie mniej był stropionym.
—  Ja... ja... istotnie wzywałem kapitana drugie 

go pułku ułanów... Oskierkę...
— Jestem nim!...
— To niepojęte!... Waćpan więc byłeś tej pa­

miętnej nocy, kiedy jadąc z Radomia, mieliśmy oną 
rozprawę z Rudzkim?!...

Kapitan wzruszył ramionami.
Waszmość postradałeś zmysły!... Jak żyję, nie

byłem w Radomiu!...
— Więc chyba jest drugi Oskierko, tego same­

go imienia!...
— Głupstwa acan pleciesz!... — przerwał opry­

skliwie kapitan.
— Waćpan nie pomnisz Rudzkiego!?... Nie! Tam­

ten glos był inny!... — Powiadał Oskierko!
Oficer ułanów zwrócił się do pana Moszyń­

skiego.
  Człowiek niespełna rozumu, albo frant nad

franty!...
  Byłem tego pewnym! Wybacz mości kapita­

nie, żem cię trudził!...
  Ach! Bagatelna fatyga, gdyby moja obecność

zdała się na co!
Kapitan pożegnał pana Moszyńskiego i wyszedł 

Ten ostatni zwrócił się z surowym napomnieniem
do Zabielskiego.

—  Napierałeś się acan świadectwa! Masz je 
teraz! Po tem, co nastąpiło, powinienem cię prze

me

fnr' “ Lpriwie CO Sie za riusttKaiui /.(iLuiijiu, « ~ ~~ .. > » . , . ,
niehze sędzię poszli do loszku, z loszku znów więź- trzymać na Chlebie i wodzie! Pójdziesz sobie wol-

zasiedli do wyroków!.. Phi! Groch z kapustą, jak no, bo widzę żeś me tyle złym, co nieopatrzny n .
1 - -  - • t Puszczam acana za wstawiennictwem człowieka, któ

remu ufam... ale radzę ci porzucić i te przestrogi, 
co j9 obnosiłeś po Warszawie i oczernianie ludzi!... 
Niejeden tu już chciał wojować tą bronią i zginął 
od niej!...

— A mnie wolno było oskarżyć... temu ...
— Bądź też pewien, że imć Szczygielski na­

pomnienie odbierze!... Dla niego wyjątku nie będzie.
Oskarżeń co dnia tyle, że ręce opadają! co dnia je-
iden drugiemu w złości zdradę zarzuca, z czego ula

prochownia prochownią!.. Siadaj waszmość!.. Już się 
nie turbuj, puszczą cię do domu, boś ty nie z tej 
partji, co dziś na węgielki idzie!.. Jeszcze twoja oka­
zja nie' przyszła!...

— Ja tu na was sprawiedliwość znajdę! Płazem
tego nie puszczę!...

—  Kochanku, jegomościumu, me wydziwiaj!... 
Nie o twoją tu skórę chodziło! Wyjdziesz, to spluń 
i zmykaj a ciesz się, że cię nie poszatkowali! He he! 
Zapytaj się Jędrusia'... Na wszystko ma sposób! De-
KkwlnŁ Tara* uczyni gó mownym. nie trzeba nas męka i praca, a dla prawdziwych lo tn ików  bez-
żebv rozpowiada)... to ani piśnie!.. karność. Jak w mętnej wodzie, tak myszkują wszę-

dzie, że ani ich pochwycić! . . .  Idź acan i zapomnij, 
żeś tu był kiedy... W sieniach znajdziesz swego ka-

żebv rozpowiadał... -- . . . . .
' Jędruś w y s z c z e r z y ł  zęby i zaśmiał się dziko.

Pan Tadeusz zęby zaciął i zapadł w ponure milcze­
nie Łazanek jął rozpatrywać leżące na stole papie­
ry. Upłynęła długa, męcząca chwila. Staruszek krę­
cił i-ię niecierpliwie, poglądał ku drzwiom, aż wresz­
cie ozwał się do drabów: . . . .

  Trzeba się zbierać! Nic pewno dzis nie bę-
dzio*

—  A cóż z tym?! — mruknął Jędrek
—  Hm Z w ią z a ć  go na wszelki wypadek, żeby 

kochankowi za przestronno nie było i mech śpi sp0- 
kojnie!

— Jakto?! Mam wiązać?'-
— Trzeba, serdeńko! Trzeba',.. Zabierzcie g0, a 

ścisnąć go tam trochę, niech nie skrzeczy, bo nie
lubię wrzasków. ,

Pachołkowie rzucili się na Zabielskiego, lecz ten,
miotany rozpaczą, stawił zawzięty opói.

Łazanek zbladł, małe jego oczka zaświeciły po­
nurymi blaskami.

J — Wiązać go’,.. A teraz trzy pręty na po-

mrata!
—  Pan Moszyński klasnął na pachołków, pole­

cił oddać Zabielskiemu zabrane mu papiery, pienią­
dze i zwierzchni kubrak i wyprowadzić z prochowni.

Pan Tadeusz powlókł się w milczeniu za pa- 
chbłkami. U wejścia powitał go Karaś. Zabielski le­
dwie odpowiadał i jął dążyć przed siebie, nie bacząc 
dokąd. Jedną myślą pana Tadeusza było uciec jak 
najdalej od tych strasznych murów.

Na dworze zmrok już zapadał— szara, mglisŁ 
noc rozścielała swój melancholijny, smutny płaszcz. 
Zabielski przyśpieszył kroku. W uszach dźwięczał mu 
jeszcze przenikliwy, szyderczy śmiech Łazanka. Do­
koła siebie widział krwawe płachty, rozpalone do 
białości żelaza, słyszał syk i skwierk żywcem palo­
nego ciała, a trzaskająca pod jego stopami źłudź 
zdał? mu się być ponurym odezwem łańcuchów.

„Szpieg! Szpieg!1*— wołały nań wierzby, leniwie 
kołyszące zlodowaciałymi konarami.

„Szpieg**!— wył wiatr, rozhukany ponad skrzep-. . , .  i * « j *  ^ ------------ —

  Jędrek skoczył do gary z węglami. Rozpa-Gą W i s ł ą . -  „Szpieg!**— mówiła doń głusza nocna
lone żelazce zatoczyło już krąg w  powietrzu „by -  “  ~ l ' ” K "*~ A-
sp a ść  na obnażone plecy pana Tadeusza, kiedy do
izby wpadł pan Moszyński.

— Precz mi! —  huknął groźnie. Łazanek,
jak się ważyłeś?!

— Delikwent krnąbrny!...
—  Sto bizunów tobie każę wyliczyć-
—  Wasza miłość, za gorliwe służby?
  Uwolnić go i do pierwszej kancelarji-
Pan Moszyński w/biegł na korytarz a w ślad

za nim pachołkowie powiedli Zabielskiego.
Pan Tadeusz znalazł się w obszernej izbie, ja ­

sno oświetlonej —  w rogu jej stał oficer ułanów.
—  Mości kapitanie! —  zaczął żywo pan Mo- 

szyński — oto właśnie ten tu więzień odwoływał się 
do waćpanowego świadectwa!..

Kapitan spojrzał na pana Tadeusza z oznakami 
niekłamanego zdziwienia.

— Waszmość odwoływałeś się?l

lrrtć}. " ? o
Zabielski chciał uciec od tych głosów nienawis­

tnych— napróżno. Biegły one za nim bezustannie, ści­
gały, szarpały nim, zwały go. Chwilami czuł, jak na 
twarz rozpaloną padają mu jeszcze plwociny ludz­
kie... jak grad kamieni i zmarzłego błota obsypuje 
go, powala, hańbi!...

Siły Zabielskiego opuszczały zwolna. „Nie ucie- 
kniesz“!— szumiał wicher. Zabielski raz jeszcze zmógł 
s ię  raz jeszcze rzucił się całym ciężarem naprzód, 
aż ustał i padł wyczerpany nastwardniałą opokę.

Przez czas jakiś dyszał ciężko, przyłożywszy roz-t 
palone usta do zmarzłej ziemi, a potem wzniósł oczy 
ku niebu, jakby pytać chciał, za co podeptano go 
w tym, co mu było najświętszym, za co na taki ska­
zano go pręgierz!?...

Niepokalane wziął imię z dziada i pradziada —

kupczyli głosem, a do ostatniej kropli krwi szli, kę­
dy wołał ich obowiązek.

Życiem musiałby był przypłacić ten, ktoby się 
ważył Zabielskiemu uchybić!... A dziś?!...

Zemsta ponura szarpała panem Tadeuszem, zem­
sta okrutna, bo zwrócoaa ku tym dziesiątkom i set­
kom, które go pohańbiły, zemsta, która z obi cza 
ściera pogodę, chmurami je zasnuwa a w sercu bez­
denną ryje otchłań goryczy.

Zabielski zmógł się i po raz wtóry wzrok pod­
niósł ku niebu. Z poza stalowego obłoku wyjrzała 
słabo tlejąca gwiazda. Zabielski padł na kolana i wy­
ciągnął ręce, lecz nie aby u Stwórcy zmiłowania i 
pociechy żebrać, lecz,— aby grozić!

—  Boże— szeptał Zabielski. —  Lepiej mi było 
świata nie oglądać, aniżeli takiego sromu zaznać !
Za jakie winy dałeś mnie na tę poniewierkę?! Nicze­
go dziś nie żądam, o nic nie błagam, jeno daj, a- 
bym w postanowieniu wytrwał, abym był mścicielem 
wyrządzonego mi gwałtu, abym za hańbę moją krwa­
wą znalazł zapłatę'... Niech oszczercom wtłoczę «a- 
lumnje, którymi mnie obrzucano, niech je wezmą w 
najcięższych mękach! Daj mi moc szaleństwa i des­
peracji, daj mi niewygasłą zemstę!... Nie chcę ja ani 
dworku mego, ani Janki mej— niech tułaczem zosta­
nę, byłem potwarcom moim zadał!... A jakom Zabiel- 
ki, jakom indygenat mój wziął z pokolenia, co wieki 
ziemi tej służby wierne odprawiało, Ty mnie Boże 
nie opuszczaj, bo raczej się złamię, niż ugnę.

Tu głos pana Tadeusza przeszedł w ponury chi­
chot. Ze zbielałych warg zrywały mu się słowa nie­
nawistne, bluźniercze... A hen u stropu niebieskiego 
zawieszona gwiazda spowijała się chmurami, nikła, 
gasła.

Nagle tuż za plecami Zabielskiego, rozległo się 
raźne zawołanie Karasia:

—  Ledwie nogami starczę jegomości!... Gdzie 
wielmożny panie! A toż tu ani droga, ani miasto!

Pan Tadeusz powstał w milczeniu, otrząsnął się 
i ozwał się sucho:

—  Prowadź mię do domu Nesty!
Rybak podrapał się w głowę, zakłopotany tym

rozkazem.
—  Et! Może lepiej byłoby gdzieindziej... Albo to 

zajazdów braknie?
— Tam chcę!..
—  Cha! Wola jegomości! Mnie się widzi u Kas­

perka za Panną Marją byłoby przestronniej.. Ale je­
gomość każą.. A może by przedlym odpocząć? Wiel­
możny pan zmęczony... Tu na prawo, ze dwie Jstaje, 
mieszka mój kumoter, co trzyma izby gościnne dla 
flisów. Tam zdałoby się wytchnąć, do sił przyjść, a 
potem i do Nesty, kiedy wola.

Pan Tadeusz skinął przyzwalająco głową.
Karaś wysunął się naprzód i żwawo poprowa­

dził Zabielskiego do osamotnionego domku nad Wi­
słą. Tam poszeptał z gospodarzem i usadowił pana 
Tadeusza w ustronnym alkierzu, kazawszy copręuzej
zastawić posiłek.

Zabielski w milczeniu przyjmował zabiegi Kara­
sia, dał sobie i kubrak ściągnąć i ranę na plecach 
opatrzyć i od jadła się nie wymawiał. Dopiero kie­
dy pierwszy głód zaspokoił, a palące go pragnienie 
ugasił—odezwał się do rybaka.

  Więc to wy szukaliście mnie?
  A no, bo się tak należało, wielmożny pa­

rne... Wracam do gospody markotny, bo naszego pa­
na generała nie zastałem, wyjechał, mówili pod pru­
ską granicę... aż tu powiadają mi u Nesty, że wiel­
możnego pana do prochowni powlekli!... Dalejże za­
pytywać ludzi, chodzić, myszkować no i jakoś trafi­
łem nareszcie. Dzięki Bogu są dobrzy ludzie... Pomo- 
gli!...

— Więc bez ich pomocy, gotowi mnie byli po­
wiesić!.. Cha! Cha!.. Bodaj się ziemia pod nimi roz­
stąpiła!.. Przeklęty gród!... Na nieszczęście mnie tu
licho przyniosło!

  Wielmożny panie! Ja tam nie wiele wiem...
Lecz widzę... Takie czasy! Dni* niema, żeby się oby­
ło bez nowego gwałtu! Aż dziw bierze... Za Prusa­
ków tyle hałasu nie bywało!.. W więzieniach ludzi 
jak mrowia! Codzień rozmaitych szacherów niby chwy­
tają, a mówią... Et! rozmaitości mówią...

—  I dlatego ludzi niewinnych ciągają na śledz­
twa, a sprzedawczykom chodzić wolno pozwalają! 
Tfy! Toż pod austryjakiem tego nie ma!

Karaś obejrzał się trwożliwie dookoła.
— Wielmożny panie... byle kto nie usłyszał!
—  Co mi tam! Na rynek pójdę, na rynku wo­

łać będę. No słuchajcie, możecie przeprowadzić mię 
z powrotem do Kazimierczaka?...

Tak, muszę tam. On jeden wie, gdzie szukać, 
trzeba Oskierkę... A ten mi jest potrzebnym, abym 
krzywdy mojej doszedł! Ten, co mnie oskarżył, dla 
mnie szpiegiem jest, a jeżeli nie szpiegiem, to ocząj-me splamił się nikczemnością, —  na samym sobie ......  - ■

zniósł wszystkie skutki tego, że Zabielscy nie cho-, dusza, co na życie Oskierk, nastawab Tu tego wła- 
dzili za prywatą, nie zaprzedawaii się pankom, nieL m e Rudzkiego nazywają zacnym obywatelem, nnc



panem  Szczygielskim! Nic mi do tego, ale imć Szczy­
gielski m a ze m ną porachunek! Więc pójdziesz ze 
mną?!

—  Wielmożny panie... nie mogę!... Sam rad je­
stem , żem się do W arszawy dostał. Przez granicę 
coraz trudniej... Straży, jak mrowia, tego dawniej nie 
bywało. Lepiej by i jegomości poniechać. Nuże by 
się co wydało!

—  W szystko rai jedno! Co się m a stać, niech 
się stanie!.. Oskierkę bodaj by z pod ziemi wydostać 
przyszło —  dostanę!

—  Ba... a może by też się m ożna o niego prze­
pytać? Albo co lepiej bez Oskierki się obejść?

—  Zdaje się wam... Jam  tu obcy, a imć pan 
Szczygielski, swojak, brat, tata... Czuję to dobrze na 
własnej skórze! Takiemu nie dość powiedzieć, trzeba 
za rękę złapać, świadka postawić!...

Rybak głową kręcił niedowierzająco.
—  Ciężka sprawa... 0  Szczygielskim i ja  słysza­

łem. Ma kamratów, musi familjant... z lada czem na 
takiego nie poradzi! A, wielmożny panie, kto wie... 
jak  przywidzenie... Jak nie ten?!

—  Oszalałeś człowieku?! Bacz, mnie tu nikt nie 
znał, nikt na oczy nie widział! Tam u Nesty siedzia­
łem z adjutantem  Skrzyneckim. Patrzę, siedzi Rudz­
ki. Myślałem, że mnie krew zaleje! Wyrywam się do 
niego, adjutant, nieświadomy, perswaduje... W końcu 
idę, aby dopaść go, za ramię chwycić a zawołać, ja ­
ki to ptaszek w Warszawie sobie bobruje, gdy tam ­
ten spostrzega mnie i woła —  szpiega bierzcie!... R o ­
zumiesz teraz? Szczygielski! Gdyby nim był... Ale co! 
Wiesz, że dla dokuczenia mi, dom mój, żonę mi...

Zabielski urwał nagle, tocząc dokoła oczyma 
krwią zabiegłemi. A po chwili dodał:

—  Gdybym ja tu miał władzę, gdybym miał przy­
jaciół —  nic łatwiejszego byłoby, jak  takiego pochwy­
cić. Bo albo jest sobie pospolitym łotrzykiem, a wte­
dy żebra mu policzyć nie zawadzi, albo jest szpie­
giem, a wówczas sam na siebie dowody ma... Szpieg 
nie po to siedzi, aby u Nesty piwo spijał... Musi do­
nosić o tem, co nie każdemu jest wiadomem... O, gdy­
bym m iał ludzi! Cha! Nie ma o czem debatować. Bez 
Oskierki nie poradzę nic... Jakże tedy? Pójdziecie ze 
mną? Nagrodzę hojnie!

—  Kiedy bo, wielmożny panie, z dwojga złego, 
o ludzi byłoby łatwiej...

— Miałbyś takich?!
—  Toć są. Tylko z nimi ciężko... Lud nie pe­

wny... Juści wiadomo, nie każdy by się na taką wy­
prawę ważył.

—  Zła sprawa?!
—  Nie to, lecz zawsze gwałt! Jak  by się nie 

udała, to już z panem  Moszyńskim sprawa byłaby 
ciężka...

—  Ja  odpowiadam za wszystko! Bądź spokoj­
ny. Byle prędko. Bo wiesz, jeżeli się Rudzki dowie, 
że mnie wypuszczono z prochowni, nie będzie sam  
czekał powtórnego oskarżenia i umknie cichaczem a 
potem szukaj wiatra w polu!

Karaś ociągał się jeszcze. Zabielski nastaw ał co­
raz gwałtowniej. Rybak w końcu dał się namówić i 
poszedł na naradę do kumotra. Po długiej chwili 
powrócił zafrasowany.

—  Cóż będzie? Cóż?! —  gorączkował się Za­
bielski.

—  Są, wielmożny panie!...
—  Dawaj ich natychmiast!
—  Ale bo... między nimi smolucby nielada... 

Niech co wyniknie!...
—  Nic! Moja sprawa!...
—  Wielmożny panie... Wszystkim nie poradzi... 

Ich puścić a naprowadzić... Rany boskie!
—  Wybierz mi czterech, pięciu! Co spraw niej­

szych i co większych łotrów!...
K araś poglądał ze zdumieniem na pana Tade­

usza. Ten ostatni pojął niepewność rybaka.
—  Jakże?! Nie ufasz mi, boisz się... albo m asz 

mnie za niespełna rozumu! Pewno, że od takiej 
przeprawy nie jednem u pomięszać się może. Lecz 
mnie tylko dojęło! Rozumiesz? Wiem, co robię. Bądź 
spokojny, dam sobie z nimi radę!

—  Toć wiem, tylko gdzie takich w mieście po­
kazać? Jegomość kazali... w pierwszej chwili nie 
zm iarkowałem , ale teraz...

— Masz skrupuły! No, więc kiedy nie chcesz, 
sam  do nich wyjdę, a zobaczysz!...

K araś chciał odpowiedzieć, lecz Zabielski, tra­
wiony gorączką, wypadł do izby sąsiedniej, powiódł 
wzrokiem po gromadzie ponurej, odartej, zbitej w 
rogu izby w bezkształtną, szarą masę i zaw ołał o- 
stro :

—  Hej! Który z was pójdzie ze m ną na ro­
botę?!

Masa poruszyła się nieufnie. Pan Tadeusz cią­
gnął dalej:

— Pięciu drabów  mi potrzeba co najtęższych! 
Po dukacie na tydzień, przyodziewek. Głodu nie będzie!..

W rogu izby dał się słyszeć głuchy pomruk. 
K araś stanął za Zabielskim i ostrzegał.

—  Wielmożny panie, do nich się lepiej nie od 
zywać. Oczajdusze są, obwiesie... jeszcze następowa- 
gotowi!...

Pan Tadeusz nie zważał na Karasia.
—  Cóż do licha?! Rusz się który!
—  Znalazł się frant! —  pisnął chropowato ja ­

kiś głos w rogu izby.
—  W arto by z takim pogadać— warknął przez 

zęby leżący pod ławą chłop.
—  Niech gada, z czem przyszedł?!
—  Dukatami stras/y!
—  Milczeć!— huknął Zabielski.— Powiadano mi, 

że tu znajdą potrzebnych zuchów a tu widzę gro­
mada wałkoniów i tchórzów!... Bierz was djabli!

Zabielski chciał zawrócić do alkierza, gdy nagle 
barczysty chłop zaszedł go z tyłu i zastąpił drogę.

—  Kogoź to jegomość myślisz wygrażać duka­
tami?! —  zaczął wyzywająco chłop.

—  Ciebie trutniu! Idziesz ze mną?! Wolisz le­
żeć pod piecem?! Łachmany ledwie na tobie wiszą, 
słoniny może od tygodnia nie oglądałeś?!

—  A jakaż u jegomości robota?...
—  Umiesz grać na gardle?!
—  Daj, to ci pokożę!...
—  Więc zbieraj się! Pójdziesz ze mną! Jak  cię 

zwać?
—  Kuba.
—  Chodź ze mną do alkierza!
Chłop oszołomiony stanowczością pana Tade­

usza, powlókł się za nim do alkierza. Równocześnie 
atoli m asa ludzkich ciał w rogu izby zakołysala się, 
zaszam otała i sunęła za odchodzącymi.

Zabielski z Karasiem zam knęli drzwi za sobą. 
Kuba stał nieufny, pochylony, jak gdyby gotów ka­
żdej chwili rzucić się na swojego nowego pana. Lecz 
ten nie stracił pewności siebie.

—  Kuba! Dobierz mi jeszczs czterech, bodaj 
większych od ciebie nicponiów!

—  Cyganek... Mięczak... Cichoń... Kiełbik!...
—  Zgoda! Wołaj mi ich!
Kuba uchylił drzwi i rzucił kilka słów do stło­

czonej gromady. Do alkierza wsunęły się cztery p o ­
stacie zbirów. Zabielski poglądał na swój zaciąg i 
mimo całej swej desperacji, przyznawał w duchu, że 
takich znaleźć się nie spodziewał.

Kuba chłop wielki, o twarzy szerokiej, zw ierzę­
co wydłużonej szczęce, oczach skośnych, niepewnych, 
miał w sobie coś z tygrysa i hyeny. Kiełbik, mały, 
chudy, wątły prawie, o brwiach nasuniętych na oczy, 
szyderczo wykrzywionych ustach, dźwigający co chwi­
la pałąkowato wygięte ramiona, wyglądał na pales- 
tran ta  lub starościńskiego kancelistę, a na nizkim, 
zoranym  czole miał sino czerwony znak pręgierza, 
na poły przysłonięty zaczesanym i włosami. Mięczak 
rudy, obrośnięty, rozłużysty w barach jak  i Cichoń, 
tylko mniej głupkowaty w uśmiechu. Cyganek wresz­
cie o twarzy jasnej, pogodnej, łagodnej, ruchach u- 
kładnych, dworskich prawie. Gdyby nie ten cuchną­
cy łachman, a gdyby nie szeroki nóż, z którym  Cy­
ganek nigdy się nie rozstawał, ustawicznie bawiąc 
się nim i podrzucając, gdyby nie błyski wyrywające 
mu się z ócz— można by go poczytać za pozujące­
go na szlachetkę, mieszczucha, za poczciwego kup­
czyka, za wycierającego pańskie kąty pachołka.

P an  Tadeusz obrzucił bystrym spojrzeniem zbi­
rów i oz wał sią.

—  Który nie miał gardłowej sprawy?
Opryszki spojrzeli po sobie. Kiełbik zaśm iał się

sucho. Zabielskiego ciarki przeszły, lecz nie tracąc 
przytomności, dodał:

— No, to wasze szczęście! Niedołęgów mi nie 
potrzeba... Teraz słuchajcie, psie krwie! Służba u mnie 
nie ciężka... O dukata i o dziesięć turbować się nie 
będziecie. Moja rzecz, żeby wam nie brakło! Nado- 
miar z kondem natek możecie drwić... Żadna was nie 
dosięgnie! Moja głowa!

— Jegomość do kapucynów z nami myślisz?—  
syknął Cyganek.

—  Milczeć! Za takie odezwanie drugi raz weź­
miesz w gębę!... Odpowiadajcie!... Chcecie ze mną?

Zbirowie zamienili znaczące spojrzenie. Cyganek 
skłonił się z przesadną grzecznością.

—  Jeżeli wasza wielmożność raczy... Spróbować 
można! Naprzykrzy się, to zawsze czas będzie wa­
szej wielmożności trzewia wypruć!

—  Więc skończone! Zbierać się natychm iast, 
pójdziecie na robotę!... Najpierw mi odpędzić z po­
de drzwi tę hołotę!

—  A naczynia wziąć?— m ruknął Kuba.
— Naczynia? Aha! jakże chciałeś?... Żywo na­

przód!
Opryszkowie ruszyli z alkierza. K araś wylękły 

podsunął się do ucha pana Tadeusza.
—  Proszę jegomości., na  biedę, na nieszczę­

ście chyba... Czas jeszcze rozważyć. Zakrzyknę na 
kumotra, on ich uspokoi i odejdziemy...

—  N ’gdy! Rozumiesz!... Za krzywdę m oją i mnie 
się coś należy!... Ciebie niewolić nie myślę... możesz 
odejść... zostaw mnie samego!...

Rybak zafrasował się.
—  Et! Co tam ja! Gdzieżby jegomości samego 

ostawić z tymi... Nie uchodzi!... U takich nie trudno!
'oczują pieniądze, napaść mogą, zamordują!

—  Wr majcie z Bogiem do domu!.. O mnie się
ie turbujcie!...

tra!...
—  Jak  chcesz!... Wracają! krucicę miej na po­

gotowiu... idź z tyłu i uważaj!...
Opryszkowie stali już przygotowani do drogi. 

Pan  Tadeusz dał znak, aby ruszono naprzód.
—  Dokąd?— zagadnął Karaś.
—  Prowadź nas do jakiego kupca, gdzieby mo­

żna dostatniego przyodziewku dostać! Trzeba ich o- 
garnąć!...

Zawrócono brzegiem Wisły na Zam ek pod No­
we miasto. Tam u handlarza krawca Zabielski prze­
dzierzgnął swój zaciąg we wcale dostatnio wygląda­
jącą kompanję. Opryszkowie wystroiwszy się w schlu­
dną odzież, nieposiadali się z zadowolenia. Pan T a­
deusz pam iętał i o sobie, zmieniając w yszarzuną w 
prochowni odzież. Kiedy przyszło do płacenia, Kieł­
bik podsunął się nieznacznie do Zabielskiego i rzekł 
doń z intencją:

- -  Daj jegomość... my się sam i porachujemy!...
—  Szkoda fatygi!... Biedak taki niech zarobi!... 

Nie w arte zachodu!...
Kiełbik skłonił się z szacunkiem panu Tadeu­

szowi, nie spuszczając oka z brzuchatego mieszka 
i mrugając znacząco na towarzyszów. Cichoń z Mię­
czakiem stanęli sra Zabielskim. Pan Tadeusz teraz 
zrozum iał grozę sytuacji. Cyganek podsuwał się z 
drugiej strony, podrzucając nóż wyżej niż zwykle.

Handlarz zbladł. Karaś sięgnął po krucicę. Brak­
ło mgnienia, aby zbirzy rzucili się na swego pana. 
Lecz Zabielski odwrócił się, przeszył piorunującym 
spojrzeniem Kiełbika i wymierzył mu potężny raz 
pięścią między oczy.

Cichoń warknął groźnie, ale pan Tadeusz dos- 
koczyl do niego i, wskazując na ociekającą krwią 
twarz Kiełbika, zagroził.

—  Słuchaj ty!... Widzisz!... Słówko piśnij.L Ja  
was nauczę moresu!... Godziłeś na zdradę!?... Jedno 
skrzywienie i w łeb jak  psu wypalę!... Nic podoba 
się którem u, wolna droga— u mnie służba do miljon 
djabłów! Posłuszeństwo!!..

Opryszkora śmiałe wystąpienie pana Tadeusza 
trafiło do przekonania. Kiełbik stękał a jęczał. Ci­
choń zęby zaciskał. Kuba atoli upom inał towarzy- 
sźów.

—  Głupi naród!... Po dobrej woli nie umie! J e ­
gomość przecie nie chce zła naszego!

—  W sednoś trafił! Wyście mnie potrzebni ja 
wam także!... Rozumu nabierzcie!... Zaśm iał się, wam 
ten woreczek!... Dużoby wypadło!... Pójdziecie zgo­
dą —  dziesięć razy tyle na głowę wypadnie!...

—  Niech jegomość prowadzi! My gotow i!... 
A który skrewi, to ja  mu zajrzę! —  zakonkludował 
Kuba.

—  Skończone!... Za mną!...
Zabielski ruszył z Karasiem zawracając ku m ia­

stu  i pouczaiąc w drodze swój zaciąg, jak  zachować 
się mają.

Wieczora tego zajazd w dom u Nesty świecił 
pustkami. W kącie pod oknem kilku zaledwie mie­
szczan raczyło się miodem, rozpraw iając szeroko o 
minionych rządach pruskich. Brzuchaty gospodarz z 
kwaśną miną siedział nad wysuniętą szufladą szyn- 
kwasu i przerzucał miedziaki, około dreptała opasła 
gospodyni, stukając naczyniami.

—  Mareinowa!— odezwał się gospodarz. — Nie 
był pan Michał?

—  Niby... Szczygielski?
—  Przecież nie inny!— rzucił niecierpliwie właś­

ciciel gospody.
—  Et gdzie zaś! Taki dzień! Od rana ludz, jak  

wymiótł.
—  Daj ich katu z takim handlem! Jednego dnia 

ani się opędzić, naczyń nie staje, stołków braknie, 
urwanie głowy, a potem, choć na olej nie zarobisz! 
TfyL. A tego... tego... wiecie, co to z panem  Micha­
łem siada?

—  Niby... ten niemiec?
—  Niemiec, czy nie niemiec, bierz go licho, Był?
—  Nie zauważyłam...
—  Wy byście wiedzieli o czem!...
Baba ze złością zadzwoniła kubkami.
—  Nie mam pewno roboty, tylko po izbie śle- 

piać! Był, nie był, co mi mi do tego! Jakóbek, ob­
wiesiu jeden!.. Już przycupnął sobie i kiwa się! Zm ę­
czyłeś się dzisiaj?! Nabiegałeś?! Podźwigałeś się pół- 
dzbankiem piwa przez cały dzień!...

Perorę baby. skierowaną ku pacholikowi, przer­
wał głośny stukot drzwi wchodowych. Mareinowa 
strzepnęła rękoma.

—  No, chciał jegomość pana Michała, jest pan 
Michał.

Gospodarz podniósł głowę. Do izby wszedł poś­
piesznie Szczygielski i skinął znacząco na właścicie­
la gospody.

—  Witam imć pana dobrodzieja!— zawołał z o- 
bojętną uprzejmością gospodarz. — Jakóbek! Piwo 
grzane!

G  u. n.
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—  Niech jegomość choć pozwolą zostać do ju-
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Tygrys,
( P r z y g o d y  m y ś l i w s k i e . )

C.  d.

Wyskoczył z płomieni pod rzęsistym ogniem 
naszych rusznic i, rzecz dziwna, nieugodzony, 
popędził na równinę z szybkością wichru; 
w tę stronę w łaśnie, skąd przybyliśmy. Bez 
nadziei, że go zdołamy dopęJzić, puściliśmy 
się jednak za nim w pogoń. Kiedyśmy do 
c'eraii do wsi, usłyszeliśmy grzmiące wystrza­
ły, które nas wprowadziły na tor właściwy. 
W net też znaleźliśmy się wobec ściganego ty­
grysa, którego właśnie kula chłopa pow aliła. 
Leżał wyciągnięty, nieruchomy, i nikt nie po­
wątpiewał o jego śmierci. Jeden ze strzelców 
dowodził uparcie, że przy pierwszych s trza­
łach najniezawodniej dosięgnął zwierza kulą, 
a  chcąc nas o tem wyraźniej przekonać, zbli­
żył się do zwłok w celu zbadania i oblicze­
nia ran  na martwem ciele. W tem, dziwo nie­
słychane, nieżywy tygrys podnosi głowę, wsta­
je  i przybiera taką postawę, jakby gotował się 
do skoku. Strzelec, jakkolwiek nadzwyczajnie 
zdumiony, miał tyle przytomności, że co tchu 
umknął i schronił się pod słonia. Wszyscy n a ­
śladowali skwapliwie ten dobry przykład, a 
słonie wyciągnęły w górę swe trąby i przy­
brały postawy bojowe, co nam  dodało otuchy 
a tygrysa zdało się przejmować obawą. Je­
dnakże ten strach tygrysa przed słoniami był 
widać uie wielki, czy też może trw ał tylko 
krótką chwilę. Zwierz wyraźnie dawał do zro­
zumienia, że czuje w sobie pragnienie zemsty, 
a może go na jakiś czas powstrzymywało je ­
dynie wahanie, na kim wywrzeć zemstę T e­
raz zebrał ostatnie siły, i w skoku wściekłym 
rzucił się na słonia z muzykantami. Usłysze­
liśmy w tej chwili krzyk, jaki tylko jedna 
trw oga śmierci zdolna jest w yrw ać z piersi 
luJzkiej. Tygrys pochwycił wściekłą paszczą 
nogę jednego z grajków, rozmiażdżył ją  w zę­
bach, a  człowieka zwlókł na ziemię. Wtedy 
strzelec jakiś śmielszej natury, poskoczył raź­
no i silnem pchnięciem sztyletu zmusił n a ­
pastnika do puszczenia ofiary krwią broczącej. 
Jednocześnie żachnął się straszliwie i słoń, 
który podczas napaści na m uzykanta otrzy­
mał był ranę dotkliwą od pazurów tygrysich. 
Kiedy więc teraz nastręczyła się chwila, po­
datna do odw etu, skorzystał z niej słoń, pa­
miętny swej krzywdy: owinął trąbą tygrysa i 
w mgnieniu oka, całą swą siłą olbrzymią, ci­
snął go wysoko w powietrze. Po tym  upadku 
ciężkim, zwierz nie miał już tchu życia w so­
bie, tylko krew obficie broczyła z paszczy. Ale 
i nieszczęśliwy muzykant niedługo przeżył 
śmierć swojego wroga.

Ma i Azja swoich bohaterów na polu zap a­
sów z drapieżnymi olbrzymami świata zwie­
rzęcego. Opowiadają, >że Henryk Ram us w 
ciągu życia pokonał trzysta sześćdziesiąt ty ­
grysów. W  walkach tych chlubnie zasłynął 
także porucznik Rice, który własnoręcznie zgła­
dził ze świata sześćdziesiąt osiem tygrysów, 
trzy pantery i dwadzieścia pięć nieaźwiedzi, 
nie licząc zranionych drapieżników. Uzbrojo­
ny w wyborną dubeltówkę, w towarzystwie 
płatnych naganiaczćw i psów odważnych, Rice 
osobiście przenikał w dżungle i, jak  afrykań­
ski Gerard z lwem, potykał się mężnie z ty ­
grysem  wypłoszonym. Przodem szedł zwykle 
szikari, czyli naganiacz główny, który uw aż­
nie i przezornie bada ślady tygrysa i nadaje 
kierunek polowaniu. Obok niego, na prawo 
i na lewo postępowali Anglicy w każdej chwi­
li przygotowani do strzału, a tuż za nimi słu­
żący ich, ludzie wypróbowanej odwagi, nieśli 
nabite strzelby do wymiany- Następnie szla 
muzyka, składająca się z pięciu bębnów, ró ­
żnej wielkości, instrumentów zaopatrzony eh 
w dzwonki zgiełkliwe, rogow i pistoletów- dla 
sprawienia tem większego huku wystrzałami. 
Ludzie uzbrojeni w szable i długie oszczepy 
myśliwskie, służyli za straż bezpieczeństwa m u­
zykantów. O statnią gromadę stanów iii proca- 
rze, którzy ponad głowami idących na prze­
dzie rzucali nieustannie w dżungle kamienie, 
co zwykle płoszy tygrysa daleko skuteczniej, 
aniżeli zgiełui muzyki wrzaskliwej. Nareszcie 
w w ypraw ach takich przyjmował jeszcze u 
dział człowiek umyślnie wybrany, a mający 
obowiązek już to chodzić tu i owdzie, już 
włazić na drzew a i śledzić wszystkie ruchy ty­
grysa. Jednego razu P.ice, jego przyjaciel i 
kolega wojskowy Elliot i czterdziestu nagam a- 
czów osaczyli dżunglę, która, jak im się wy­
dawało, niewiele obiecywała. Dwaj przyjacie­
le pozajmowali stanowiska na drzew ach dosyć 
nizkich i, gotowi do strzału w razie danym, 
oczekiwali skutków naganki.

D. c. n.
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Rozmaitości.
BAJKA NIEPOLITYCZNA.

Leci sobie drapieżny sęp, leci, leci, w resz­
cie siada wśród skał przy sokołem gmeździe i 
poczyna krakać na sokola:

—  W imieniu moich praw  słuchaj m n ie .
—  Czego chcesz — py ta sokół.
—  Chcę cię zabić i pożreć— powiada sęp.
—  A cóż ci po mojej zgubie?
—  Co za głupie pytanie i co za brak wy­

kształcenia! Ciasno mi jest w iodzinnym  gnieź- 
dzie, więc chcę zabrać twoje, abym  miał

P O L A K  W

gdzie umieścić moich młodszych synów, po- 
wtóre mam sępią politykę, której t woje istnie­
nie zawadza, a potrzecie kraczesz innym gło­
sem, niż ja i nie kochasz mnie.

— Co do mego głosu, odzywam się takim,
jaki mi Bóg dał, a co do mych uczuć, za cóż
ja  mam cię kochać?

—  Mniejsza o to. Wiem tylko, że mam  
prawo zabić i pożreć każdego, kto m nie nie 
k o ch a .

—  Więc gdybym cię kochał nie zabiłbyś 
mnie?

— Ach, gdybyś ‘mnie kochał, oddałbyś mi 
dobrowolnie swoje gniazdo, a również dobro­
wolnie dałbyś mi się pożreć, aby m oja osoba 
mogła nieco zaokrąglić się i utyć.

—  W każdym razie nie uniknąłbym zguby?
—  Rozumie się; jednakże śm ierć z pośw ię­

cenia przyniosłaby ci większy zaszczyt.
Chwila" m ilczenia..—
—  Co ma byfl| to będzie... —  mówi wresz­

cie sokół. — Ale powiedz mi też, mój kocha­
ny, kto cię nauczył tak rozumować.

Usłyszawszy to sęp, podnosi głowę i rzecze 
z wielką dumą:

—  Prostaku, to chyba nie wiesz, że ja 
przez dwa lata byłem na edukacji w ogrodzie 
zoologicznym  w Berlinie!

— Tak. — mówi sokół. — Ha! to w ta ­
kim razie nadzieja moja tylko w Bogu i tro ­
chę także w sobie. H. S.

ZBROJENIA JAPONIJ.

Jak informuje Agencja Wschodnia, pewien 
oficer chiński, który specjalnie studjowal or­
ganizację arm ji japońskiej, dowodzi, że rząd 
japoński zamierza przysposobić armję, dw u­
krotnie silniejszą, aniżeli ona była w okresie 
kampanji mandżurskiej. Plan Japonji obliczo­
ny jest na okres 13-letni, t. j. do l9 2 3 r. w ro ­
ku tym bowiem upływa termin 2 5 -letniej u- 
mowy co do dzierżawy Portu Artura, zaw ar­
tej między Chinami a Rosją, a przejętej przez 
Japouję. Po upływie 13 lat Japonja pragnie 
posiadać 1,200.000 żołnierzy. W  r. z. system 
przysposabiania wojsk został zreformowany. 
Obecnie ćwiczenia wojskowe odbywają się pra­
wie zawsze na równinach. Rekruci japońscy 
są bardzo energicznie hartow ani. Zdaniem 
wspomnianego oficeia, rząd japoński pragnie 
oswoić wojsko z metodami walki na rów ni­
nach m andżurskich. Sztab główny i rząd za j­
mują się zbadaniem kwestji, co zrobią Rosja 
i Chiny w r. 1923? Jeżeli Chiny będą żąda­
ły zwrotit^Portu A rtura, i jeżeli Rosja będzie 
popierała to żądanie, wówczas Daleki Wschód 
będzie areną ogromnej wojny, bo Japonja po­
stanowiła zachować wszystkie owoce swych 
pierwszych zwycięstw.

„MIEDZANE MIASTO" NA SAHARZE.

Pod przewodnictwem znanego am erykańskie­
go egiptologa, Dew Covingtona, wyruszyła w 
tych dniach ekspedycja do wnętrza Sahary, 
celem  zbadania „miedzianego m iasta". W ia­
domości o tem  tajemniczem mieście nadeszły 
po raz pferwszy ubiegłej zimy za pośrednictwem 
Arabów ze szczepu Somussi. Arabowie przy­
padkiem zabłądzili w tę stronę, bardzo odle­
głą od zwykłych dróg karawanowych. Aczkol­
w iek  opowieści ich brzmiały jak bajka z tysią­
ca i jednej nocy, mimo to Dew Covington wy­
słał w tę okolicę kilku zaufanych ludzi. Ci 
powróciwszy z długiej, pełnej trudów i niebez­
pieczeństw wyprawy, potwierdzili wieść. Da­
leko w  głębi pustyni ujrzeli nagle kopuły i wie­
że jakiegoś miasta. Z początku sądzili, że łu­
dzi ich fata morgana; podszedłszy bliżej prze­
konali się, 2e istotnie widzą przed lobą m ia­
sto, opuszczone od wieków-. Wszystkie kopuły 
i wieże były zbudowane z miedzi, którą su ­
chy piasek pustyni doskonale zakonserwował. 
Znajdujące się wewnątrz domów przedmioty 
miedziane, z których kilka przywieźli egipto- 
Iogowi, są wyraźnie pochodzenia egipskiego. 
Widzieli też w pobliżu wiele grobowców mie­
dzianych z bronzowemi drzwiami. Uczeni z 
Kairu sądzą, że wieści są nieco przesadzone, 
lecz że opierają się na prawdzie. Znaleziono 
też w starych manuskryptach wzmianki, któ- 
w  si^ 0(Jn0S^ ^ °  „miedzianego miasta".
Wedie tych źródeł historycznych, miasto po­
chodziłoby z epoki Ptolomeuszów.

BRYGADA KOZAKÓW PERSKICH.

‘Brygada kozaków perskich, odgrywająca ta ­
ką wybitną rolę w dziejach Persji w ciągu 
ostatnich dw óch lat, została założona za cza- 
sów panowania szacha Nassr-Eddina w r . 1879.

W dniu 27 lipca i 879 roku pomiędzy Ro­
sją i Persją została zaw arta umowa na której 
mocy rząd rosyjski wydelegował do Persji ofi­
cera sztabowego w charakterze naczelnika ka- 
walerji perskiej, dodając mu Jo pomocy kilku 
oficerów i większą ilość kozackich „uriadni- 
ków" [wachmistrzów). Działanie konwencji nie 
zostało ograniczone żadnym term inem .

„Główny sens tej konwencji—pisze „Now. 
W r.“ — nadający jej znaczenie polityczne, po­
legał na tem, że oficerowie rosyjscy, wydelo- 
gowani, jako instruktorowie brygady, chociaż 
otrzymywali żołd od rządu perskiego, pozosta­
wali w siużbie rosyjskiej.

Takie stanowisko podnosiło urok oficerów 
rosyjskich w oczach Persów , i oficerowie r o ­
syjscy uważali swą działalność nietylko jako 
służenie Persji, ale j  Rosji. Zyskiwały obie stro­
ny. Persja otrzym ała kawalerję regularną. Ro­
sja, jak wtedy sądzono, pozyskała w Persji w ier­
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nego sojusznika wojskowego, wychowanego 
przez oficerów rosyjskich w kierunku przyjaź 
ni do Rosji. Gdyby zamiasj oficerów rosyjskich 
na czele brygady stanęli oficerowie innego pań­
stwa, to zrobiliby z Persji takiego wroga R o­
sji, jakim jest Afganistan".

Otóż pierwszym dowódcą tego „wojska pers- 
kiego“, które według szczerego wyznania „Now. 
W r.“ , miało służyć przedewszystkiem Rosji, był 
pułkownik Domontowicz. Za czasów tego wo­
dza brygada liczyła 4G0 konnych kozaków. Do­
montowicz ustąpił w roku 1882 dowódcą zos­
tał pułkownik Gzarkowskij, po nim zaś w r. 1885 
pułkownik Kuźma-Karawajew; wtedy brygada 
liczyła już 600 kozaków i 170 oficerów i „u - 
riadników". W 1886 roku cesarz Aleksander III 
podarował brygadzie cztery arm aty i instru­
m enty dla muzyki wojskowej.

Większy jednak rozwój brygady zaczął się 
dopiero za rządów generała Ko łagowskiego, 
który dowodził brygadą w ciągu 10 lat od 1894 
do 1903 roku. Liczba kozaków wzrosła do 
1,500, oficerów do 200 . Brygada otrzymała 
także wiasną artylerję, złożoną z 8 dział.

Następnie dowódca, pułkownik Czernozubow, 
urządził przy brygadzie szkołę dla dzieci ofi­
cerów i podoficerów' Persów. W szkole tej 
zw racano pilną uw-agę na naukę języka rosyj­
skiego, naw et niektóre przedmioty, jak geo­
grafię i historję wykładano tylko po rosyjsku. 
Nauczycielem przedmiotów rosyjskich je s t do 
dziś dnia autor wielu prac o spraw ach pers­
kich, Popow.

Obecny dowódca, pułkownik sztabu gene­
ralnego Lachów, objął swe obowiązki w roku 
1 9 0 6 . Powiększył on jeszcze brygadę; liczy o 
na  obecnie 200 oficerów i 1 ,750 żołnierzy i 
składa się: z czterech pułków konnych, z nich 
jeden gwardji—łącznie 1 .0 0 0  ludzi; z dwóch 
baterji polowych po 4 działa; 8 dział konnych,
8 dział szybkostrzałowych i 4 -ch  kartaczow ­
nic; jednego bataljouu piechoty, liczącego 6C0 
ludzi.

Oprócz Lachowa, w brygadzie jest jeszcze 
pięciu oficerów rosyjskich, mianowicie: w ka- 
wałerji rotmistrz kozacki Błaznów (służy trze ­
ci rok] i rotm istrz Grigorowicz-Brodskij; w a r- 
tylerji sztab-kapitan Pierebijnosow; w piecho­
cie sztab-kapitan Zapolskij.

Oprócz tego, jest jeszcze sieJm iu „uriadni- 
ków " kozackich, jeden lekarz, Wojeniszko i fel­
czer weterynarji. Obowiązki naczelnika sztabu 
pełni Em ir-Tym an-Ishadar-Chan, Ormianin z 
pochodzenia, który skończył korpus kadetów 
w Tyflisie. Wśród oficerów brygady Persów 
większa część także otrzym ała wykształcenie 
wojskowe w Rosji.

Budżet brygady wynosi 2 7 0 ,0 9 0  tum anów  
perskich [9 0 0 ,0 0 0  milów). Środki na pokry­
cie budżetu czerpią się z dochodów celnych.

FLOTA ANGIELSKA.

Już po raz drugi w ostatnich czasach de­
monstruje flota angielska. W  ostatnich dniach 
po oabytych m anew rach morskich, rząd an­
gielski skierował biorące w nich udział eska­
dry na wody Tamizy i urządził demonstrację, 
na jaką żadne inne państwo zdobyć się nie 
może. Wzdłuż wybrzeży Tamizy, po przez ca­
ły Londyn i dalej ku morzu, stanęło na kotwi­
cy 149 oicrętów wojennych wszelkiego rodza­
ju  i typu. A nie jest to jeszcze bynajmniej 
cała w ojenna flota angielska. 1

Naprzeciwko gmachu parlam entu ustawiły 
się cztery łodzie podwodne, za nimi cztery 
łodzie torpedow e, potym ciągnął się długi sze­
reg większych torpedowców. Z kolei następu­
ją krążowniki trzeciej klasy, potym znów 24 
torpedowce, dalej łodzie podwodne, krążowni­
ki pancerne, dochodzące już do objętości 9.000 
ton, a wreszcie pancerniki linjowe „Dread- 
nougthy" o pojemności 18.000 i ton. Kolos 
stoi obok kolosu, wszystkie najeżone olbrzy­
mimi działami. Po nich następują znów potę­
żne krążowniki, okręty „floty domowej", co­
raz nowe pancerniki, łodzie działowe, torpe­
dowce i znów pancerniki linjowe, których ra ­
zem z krążownikami pancernym i jest przesz­
ło 40. Ogólna pojemność tej olbrzymiej floty 
wynosi 757.000 ton, jej załoga 42.000 ludzi, 
a budowa jej kosztowała razem  około 2 rai- 
ljardów milrejsów.

Na małym parowczyku wyruszamy z portu 
Wiktorji na przejażdżkę dokoła flloty. Okrąża­
jąc okręty wielkim łukiem, zbliżamy się do 
Southend na  przeciwnym brzegu. Koło Sou- 
thendu płynie nasz parowczyk po za linję 
okrętów wojennych. Dwa wielkie okręty ma 
gezynowe otwierają tę linję. Zbliżamy się 
wreszcie do słynnego „Dreadnoughta", któ­
ry wywołał rewolucję we wszystkich mary­
narkach wojennych. Gdy się patrzy na niego 
zblizka, na razie wielkiego wrażenia nie wy­
wołuje. A parat morderczy z szarej stali—ót 
wszystko. Malowmiczymi te najnowsze potwo­
ry nie są w większym stopniu, niż np. olbrzy­
mie maszyny rotacyjne. Budowa jest nizka, po­
tw ór płasko leży na wodzie; ma przecież tyl­
ko dźwigać armaty. A te armaty! Długie jak 
wieże kościelne wyglądają z olbrzymich lawet 
„Dreadnaught" dźwiga dziesięć takich najcięż­
szych arm at, które w yrzucać mogą pociski o 
wadze 8 centnarów. Każdy strzał z takiego 
działa kosztuje 3 tys. milr., jeśli naraz dane 
są s trz a ł/ ze wszystkich arm at, jeden taki 
„występ D readnaughta" kosztuje około 30 tys. 
milr. W przeciągu minuty „w ystrzelać" moż­
na 100.G00 milr. Doniosłość strzału dochodzi 40 
kilometrów. W strząśnienie, które każdy strzał 
wywołuje, ma być niezwykle silne. Już pod­
czas manewrów, strzały z jednej tylko arm a-
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ty wywoływały ogrom ne wstrząśnienia całego 
okrętu, błyskawiczne cofanie się ru r a rm a t­
nich, zaw rót powietrza tak silny, że załoga 
długi czas oswoić się z tyra nie mogła.

Obok Dreadnaughta stoją ,,Ballerophonu,
,Superb", „Tem eraire", trzy młodsze okręty 

tej sam ej klasy, tylko trochę... jeszcze więk­
sze, dalej „Lord Nelson" i „A gam em non" 
mało co im ustępujące.

Płyniemy dalej wśród szeregu okrętów. W y­
siadamy na podład nowego krążownika wo­
jennego „Invicible", który również ’ należy do 
Dreadnaughtów, tylko, że dźwiga zamiast dzie­
sięciu „tylko" osiem równie potwornych a r ­
mat i wskutek tego uzyskać może nieco wię­
kszą szybkość.

Na pokładzie niewiele zostaje miejsca do 
spaceru. Arm aty tkwiące w law etach, niby w 
olbrzymich żelaznych klatkach zajmują całe 
niemal miejsce, zasłaniając prawie zupełnie 
światło. W obec zmroku na pokładzie przyjem ną 
niespodziankę stanowią eleganckie i wygodne 
salony oficerów w tej pływającej żelaznej for­
tecy. Na korytarzach stoją karabiny załogi, 
na małym placyku szafy szklane z Libljo'eką 
okrętową! Załoga okrętu, o ile nie m a „urlo­
pu lądowego", przebywa wyłącznie w dolnej 
części statku. Praw ie wszyscy chodzą boso.

W drodze powrotnej przepływamy obok 
wielkiej flotyli torpedowców i łodzi podw od­
nych. Te drugie m ają 100 do 150 stóp dłu­
gości, wydają się jednak znacznie m niejsze, 
gdyż trzecia część ich co najmniej znajduje 
się pod wodą. Statki te robią wrażenie, jak 
gdyby powoli tonęły i tylko pokład utrzym ał 
się nad poziomem wody. Nieliczna załoga krzą­
ta  się na wązkim pokładzie: wydaje się, że to 
garstwa rozbitków.

Czegóż to człowiek w  obronie własnej, u - 
legającej instynktom niszczycielskim, nie wy­
nalazł!...

J C L J  U S Z S Ł O W A C K I .

O J C I E C  Z A D Ź U M I O N Y C H .
[Dokończenie].
Przed śm iercią sam ą wyznała mi m atka, 

Że chciMa z grobu swojego dzieciątka 
Jakiej pamiątki, kamienia, lub kw iatka, 
Wioska w  złocistych ma głowie obrączkach; 
I  ta  po dziecku um arłem  pam iątka—
Patrzaj! obrazek ten, co trzymał w rączkach, 
Te włoski złote i tak dzisiaj święte,
W mogiłce z główki maleńkiemu zdjęte—
Bo biedna m atka miała tyle m ocy,
Że odkopała dziecko o północy —
Znalazła jeszcze niezepsutem wcale, 
Pocałowała w usteczek korale 
I znów włożyła do trupich obsłonek.
Te upominki i ten  pocałunek,
Zazdrośnej ziemi szecha ukradzione 
Zabiły m atkę i wzięły mi żonę.

I znów się łono piaskowe otwarło,
Gdzie pochowałem m atkę martwych zmarłą. 
Potem  wróciłem do płóciennej nory,
Schować się w cieniu jak  nocne potwory. 
Ani ja  słońca na niebieskim sklepie,
Ani mnie ludzie widzieli na  stepie,
Stałem się jako zdziecinniali, starzy —
W  pamięci mojej, żadnej żywej twarzy 
Tylko te sine i okropne lica,
Które mi wz;ęła zarazy martwica!
I w dzień błękitny i w noc każdą ciem ną. 
Oni tu  byli w tym  namiocie ze mną. 
Gadałem z nimi, zmyślałem rozmowy,
W  których rozmawiał ze m ną tłum grobowy; 
I często dziwnym natrafiłem losem 
Na głos co moich był dzieciątek głosem.
Z obłąkanego budziły mnie śnicia 
Po nocach hyen przeraźliwe wycia,
Tam  nad trum nam i—i słuchałem blady 
Jak  nad trupami płaczą trupo-jady .
Stałem  się wreszcie jak  wąż gdy odchlonie— 
I przechodziły mi dnie i tygodnie,
Bez żadnych bólów, pam iątek, omamień. 
Staiem się twardy i zimny jak kamień.
I raz—ach buska nadem ną opieka!
Patrzę, ktoś w nam iot mój cicho zagląda — 
I ach!—nie była to już twarz człowieka,
Lecz głowa mego starego wielbłąda.
Spojrzał i spojrzał z tw arzą  tak litośną,
Że rozpłakałem  się jak dziecko głośno.

I tak przeżyłem sm utnych dni czterdzieści, 
Przyszli mię ludzie uwolnić nareszcie.
O! gorzka wolność i chwila odlotu!
Jam  do ciemnego już przywykł namiotu;
Z uczuciem smutku, boleści i zgrozy,
Będę wywracał kozły i powrozy,
Które — o, Boże wiekuisty świeć mi!
Do tego piasku zatykałem z dziećmi.
Ach pomóż ty mi je  zerw ać— sam jestem! 
A może tobie posępnym  szelestem 
Te płótna więcej boleści powiedzą?
One widziały wsżystko! wszystko wiedzą! 
Czyż nie są teraz jak męki obrazy?
Patrz  na nie, dotknij, nie bój się zarazy,
Nie bój się śmierci, co dotknięciem sinem... 
W szak ty nie jesteś synu, moim synem.
Lecz nie— uciekaj! ja  wiem, że te płótna 
Straszne się muszą obcym ludziom zdaw ać 
Śm ierć od zarazy! ach! to śmierć okrutna!, 
Zaczynam własnych braci nie poznawać, 
Potem  cię ogień pali piersi gorą.
Ach! ja tak moich widziałem ośmioro!
I co dnia patrząc na  tak konające, 
W ysiedziałem tu całe trzy miesiące.
Dziś—oto dziewięć wielbłądów podróżnych, 
A  na nich—patrzaj, osiem juków  próżnych, 
I nie zostało mi nic oprócz Boga;
I tam  mój cm entarz— a tamtędy droga!
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Zawiadamiamy
szanownycli Icllentó-w

że nasz oddział Towarów bławatnych
PRZENIESIONY ZOSTAŁ DO NOWEGO LOKALU

Plac Tiradentes Nr. 5
upraszamy kupujących o łaskawe z w r a c a n i e  s i ę  d o  l o k a l u  t e g o
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Telefon 236.

Guilherme Etzel
PRAęA DA ORD EAl N. 4

Telefon Nr. 136

Poleca Szanownej publiczności kurytybskiej i okolic następują 
ce świeżo otrzymane towary:

śliwki, daktyle, jabłka, gruszki, brzoskwinie, rodzynki, ananasy, 
winograd, sago, arrorut, krochmal, pikle, marmeladę, goyabadę. gałki 
muszkatołowe, czekoladę, cukier waniljowy, wanilję, biały pieprz, 
herbatę hamburgską i t. d. i t. d.

Cement, szkło, pendzle i szczotki, oleje i farby, tran, saletra, 
siarka, lonty, naboje.

Przybory stołowe z aluminjum, kreolina, rtęć, pain-expeller. 
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^  Kurytyba
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Słynne zegarki amerykańskie ,,Kevston Elgin 
i szwajcarskie ,,0mega“.

Reperacje uskutecznia szybko i dobrze
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WSZELKIE NARZĘDZIA

Piły 
Heble 

Świdry 
Gwoździe 

Druty —
Obcęgi

S I E C Z K A R N I E

Zamki

Okucia

Zawiasy

Śruby

PRZYWÓZ BEZPOŚREDNI

Drut kolczasty
Maszyny do szycia

Naczynia kuchenne 

Szyby przycięte 

Lampy

Wymiana wszelkich pieniędzy
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Q  NAJWIĘKSZY SKŁAD
im ? * . Zegarów, zegarków i wy- 

robów ze złota
WIKTOR G U GIS CU

Û ' *̂ °S® Bonifacio, ^ r .  ^  
jP y a l ip B  Kurytyba— Parana.

Sprowadza wprost z Europy: 
zegarki kieszonkowe, ścienne, stołowe, budziki, 
łańcuszki. Pierścienie ślubne i inne, okulary,— 
binokle, kompasy, termometry i t. d.

Wykonywa wszelkie reperacje tak w zegar­
kach jakoteż i w innych przedmiotach złotych, 
srebrnych i t. d.

Ceny najprzystępniejsze!

*Na wszelkie reperacje, daję na rok gwarancję !

!! WAŻNE DLA SZKÓŁ !!

TABLICE ORTOGRAFICZNE

ułożone przez Bogucką, Niewiadomską 
i Warnkównę s/r

zawierające trudniejsze wyrazy, roz- 
miaru 80x55 cm. 

do nabycia
w Księgarni Polskiej 

komplet (10 tablic) z przes. poczt. 3 |500  
,, naklejony na płótno 12$000

KSIĘGARNIA POLSKA

Curityba —  Caixa posiał 122

Następujące, nadzwyczaj zajmujące książki, 
otrzymano w ograniczonej ilości:

(Ceny podajemy z przesyłką pocztową) 
Najpiękniejsze czarodziejskie baśnie polskie 
Królewicz żebrak. Opowiadanie historyczne we­

dług Twaina. Bardzo zajmujące opowiadanie
0 królewiczu angielskim i żebraku tak po­
dobnym do niego, że nawet krewni się mylili

Historja o karzełku z dużym nosem. Zajmują­
ca bajka przez Wilhelma Hauffa 

Zbiór najpiękniejszych deklamacji miłosnych
1 wesołych, z dodaniem śpiewek i piosnek 
dla rozrywki młodzieży płci obojga

Dzieci stepów.' Ciekawe opowiadanie z wojen 
Amerykańskich przez Henryka Wilda. Prze­
kład z angielskiego 

Jezioro śmierci. Opowiadanie z życia Amerykań­
skich podróżników według Tenimora Coopera 

Napad w pustyni czyli krwawe dzieje lasów 
indyjskich

Pożar w kopalniach— nadzwyczajnie zajmująca 
powieść uwieńczona nagrodą 1000 dolarów 

na konkursie w Chicago
U dzikich w niewoli, czyli odwaga zwycięża.

Opowiadanie na tle wojen Malajskich 
Wesoły deklamator. Wybór najpiękniejszych 

deklamacji i monologów, zebranych dlaroz- 
weselenia towarzystwa 

Figlarz Warszawski. Zbiór wesołych żartów 
i anegdot. Zebrał i wydał Dowcipniś 

Czarni niewolnicy, czyli przyjaciel negrów. 
Opowiadanie z wojen meksykańskich, we­
dług Mayne-Reyda

Korsarze Chińscy, czyli Czarne flagi. Opowia­
danie z życia marynarzy 800

Ścinacze głów. Opowiadanie historyczne z wo­
jen indyjskich 800

świeżo Rjnaldo-Rinaldini. Życie i czyny słynnego ban­
dyty włoskiego 800

Jak się stać miłym w towarzystwie i pożąda- 
800 nym dla kobiet. Obszerny zbiór przepisów 

towarzyskich z zastosowaniem wszelkich we­
sołych lub smutnych okoliczności życia, wraz 
z cennemi wskazówkami pozyskania miło- 

500 ści i powodzenia u kobiet 800
Najnowsza wyrocznia przyszłości, wyjawiająca 

500 tajemnice życiowe, czyli sztuka dowiedzenia
się o swym losie za pomocą kart lub fi­
gur symbolicznych 900

800 Wielki najdoskonalszy Sennik Polski, opraco­
wany podług najwiarogodniejszych ksiąg e- 
gipskich i perskich, zawierający 5000 snów,

600 sposoby kładzenia kabały i t. d. 900
Miljon snów. Nowy wielki sennik, opracowany 

800 według najwiarogodniejszych ksiąg, zawie­
rający przepowiednie wszystkich snów z do- 

800 daniem wróżenia z kart oraz z rąk. 900
Żyd wieczny tułacz. Słynna powieść Eugenju-

sza Sue. 10 tomów, cena 6$500
600 Pracownicy morza. Powieść przez Wiktora Hu­

go — 4 tomy 3$500
600 Kościół p anny Marji w Paryżu powieść przez

Wiktora Hugo 5$800
Tajemnice ręki i głowy 

80 0 1 POWIEŚCI JULJUSZA VERNE
(500 miljonów Begumy 2$700

700 Na około księżyca
Pięć tygodni na balonie 2S700
Pustynia lodowa 2$000

800 Gwiazda Południa 2S0C0


